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Drogi Czytelniku! By kolejne numery kwartalnika „W  Uniejowie” ukazywały się systematycz-
nie, wspomóż nas swoją wiedzą, informacjami, umiejętnościami, a jeśli możesz, również dowolną 
wpłatą na nasze konto:  34 9263 0000 2009 1734 2002 0001 z dopiskiem „Gazeta”

   

W   Numerze

W  tym roku przypadła 80 rocznica wybuchu II wojny światowej, w Uniejowie, jak zwykle, obchodzona różnorodnie 
i z należną godnością. Dokumentujemy te uroczystości, a Andrzej Zwoliński w swoim tekście pokazuje, jak wiele pracy 
i starań kosztuje przygotowanie jednego tylko wydarzenia. 

Wpisując się w rocznicowe obchody publikujemy kolejne biografie , nawiązujące do strasznych, wojennych czasów. 
Zbieramy je, myśląc nie tylko o publikacji w kwartalniku, ale także w kolejnym tomie „Zapamiętanych z Brückstädt”. 
Zanim jednak nowe wydanie tego zbioru wspomnień trafi do rąk czytelników,  ukaże się od dawna wyczekiwana nowa 
monografia historii Uniejowa i miejscowości naszej gminy. Prace nad nią są już w stadium końcowym, o czym z rado-
ścią informujemy. 

Oferta turystyczna Uzdrowiska Termalnego Uniejów rośnie z roku na rok. W ciągu kilku ostatnich miesięcy wzbo-
gaciła się o nowe baseny na Termach, a teraz o nowoczesny i naprawdę duży Aparthotel. Ciekawe rzeczy dzieją się 
w Spycimierzu. Trwają badania etnologów i geografów nad fenomenem kwietnych dywanów, a płynące z nich wnioski 
napawają dumą. Mogli się o tym przekonać goście III Seminarium Spycimierskiego.

Zwracamy Państwa uwagę na postać ks. prof. Józefa Umińskiego. Polecamy również ciekawe wspomnienia  
Tomasza Olczyka m.in. o pekaesach. Starszym to słowo mówi wiele, młodszym pewnie nic. A szkoda, bo to „kawał” 
niedawnej historii komunikacji w Polsce. 

Sporo miejsca poświęcamy aktualnościom – tegoroczne lato było obfite w wydarzenia. 
Zespół Redakcyjny

Renowacja łuku tęczowego w kolegiacie
Z początkiem października rozpoczęto w kolegiacie prace konserwatorskie przy odsłonięciu malowidła L. Zdziarskiego 

z 1904 roku, na którym utrwalono procesyjne przeniesienie relikwii bł. Bogumiła z kościoła św. Wojciecha do kolegiaty - 
wydarzenie miało miejsce 29 stycznia 1668 roku.

Usuwanie warstw wtórnych pokazuje, że zachowała się znaczna część obrazu, co pomoże w odrestaurowaniu całości. 
Zakończenie prac planowane jest na koniec grudnia 2019 roku.



   

Aparthotel Termy Uniejów już otwarty

Fot. Michał Kubacki - uniejow.net.pl       Informacja o nowym obiekcie hotelowym na s. 3

Do dyspozycji gości hotelowych basen, siłownia, strefa SPA, sauny

 Jedna z czterech sal konferencyjnych, które można łączyć z sobą Do wyboru bogato wyposażone pokoje i apartamenty

Fragment restauracji z przestrzenią jadalną



Tak było - Tak jest

Tak było - Tak jest
Pokazujemy zmiany, jakie zaszły w Uniejowie i okolicach

  
Zachęcamy do nadsyłania zestawu zdjęć, przedstawiających to samo miejsce: jedna fotografia powinna być histo-

ryczna (odległa w czasie), a druga wykonana obecnie z tego samego miejsca. Za zgodą autora (nieodpłatnie) nadesłane 
fotografie będziemy publikować na stronach kwartalnika “W Uniejowie”.

                                                                  Towarzystwo Przyjaciół Uniejowa

Uniejów, wrzesień 2019. Obecny widok miejsca (fot. Urszula Urbaniak)

Uniejów, rok 1937. We wrześniu 1939 roku ta ściana rynku zamieniła się w ruinę  
(z arch. Towarzystwa Przyjaciół Uniejowa)
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Już działa. Największy kompleks hotelowo-kon-
ferencyjny w Uniejowie od początku września przyj-
muje  gości. Aparthotel Termy Uniejów  to 172-apar-
tamentowy kompleks z  basenem, saunami i  częścią 
konferencyjno-restauracyjną w standardzie czterech 
gwiazdek.

Aparthotel Termy Uniejów już otwarty

Budowę największego w Uniejowie hotelu rozpoczęto 
w marcu 2018 roku. Na powierzchni 1,5 hektara, w najlep-
szej możliwej lokalizacji w uzdrowisku, w strefie uzdro-
wiskowej A i w bliskim sąsiedztwie kompleksu termalno-
-basenowego (ok. 200 m), powstał obiekt w standardzie 
czterogwiazdkowego hotelu z 344 miejscami noclegowy-
mi w  układzie konferencyjnym. Pierwszą grupę ponad 
300 osób kompleks przyjął 5 września br. 

Hotel z 4 salami konferencyjnymi, z możliwością przy-
jęcia w  nich nawet 400 osób to pierwszy taki obiekt 
w  Uzdrowisku Termalnym Uniejów. Dzięki obiektowi 
o tej powierzchni w Uniejowie można organizować duże 
konferencje, szkolenia i  imprezy. Łączna powierzchnia 
części restauracyjno- konferencyjnej to około 1850 m2. 
Wszystkie sale konferencyjne wyposażone są w rzutniki 
multimedialne, flipcharty oraz wskaźniki laserowe. Posia-
dają one także inteligentny system zarządzania sterujący 
obrazem, nagłośnieniem, oświetleniem i klimatyzacją.

Pomysł na budowę Aparthotelu „Termy Uniejów” po-
jawił się w 2015 roku podczas budowy ostatnich 2 bloków 
termalnych, których pomysłodawcą i  realizatorem była 
Spółka „Termy Uniejów”. Spółka wybudowała Osiedle 
Termalne, stanowiące wizytówkę uzdrowiska w zakresie 
wykorzystania wody termalnej w  prywatnych mieszka-
niach. Kolejnym pomysłem było wybudowanie Apartho-
telu Termy Uniejów.

Obiekt został wybudowany w całości ze środków pry-
watnych inwestorów, jednak zarobiła na tym także spół-
ka Termy Uniejów, która była pomysłodawcą i zajęła się 
realizacją projektu. Dzięki temu Termy zarobiły 10 % mar-
ży z inwestycji, która kosztowała ponad 50 milionów zło-
tych netto. Całość realizacji pokryły środki prywatnych 
inwestorów, którzy zakupili apartamenty jeszcze przed 
budową. Inwestycja ta da właścicielom od 7-7,5 % roczne-
go zwrotu. Jak mówił podczas spotkania z mediami, Mar-
cin Pamfil - prezes Termy Uniejów sp. z o.o., inwestorzy 
mogą liczyć także na premie, w sytuacji, kiedy obłożenie 
w hotelu będzie wyższe niż zakładane. Planowany zwrot 
tej inwestycji dla nabywców zakładany jest na około 12 
lat. Oznacza to, że po tym czasie właściciele apartamen-
tów będą już mogli czerpać zyski z inwestycji. 

Otwarcie nowego obiektu to także szansa na nowe 
miejsca pracy w Uniejowie. Docelowo otwarcie Apartho-
telu Termy Uniejów to zatrudnienie min. 80 osób, przez 
firmę, która jest operatorem hotelu, jak i firm zewnętrz-
nych. Całkowicie prywatnym obiektem zarządza opera-
tor, którym została firma Ventury Sp. z o.o.. 

W obiekcie Aparthotel Termy Uniejów goście będą mo-
gli wybrać spośród oferty bogato wyposażonych pokoi 
oraz apartamentów. Do wyboru będą m.in. pokoje typu 
Studio i  Superior z  wygodnym, dużym łóżkiem king-si-
ze oraz apartamenty. Poza tym w łazienkach goście będą 
mieli dostęp do wody termalnej. Nowoczesny design 
i  kompleksowe wyposażenie oraz 24-godzinna obsługa 

sprawią, że pobyt w Aparthotelu będzie niezapomniany.
Oferta Aparthotel Termy Uniejów to również bogata 

oferta organizacji imprez okolicznościowych, bankie-
tów, spotkań firmowych i biznesowych czy spotkań ro-
dzinnych. Menu oraz oprawa wydarzenia ustalane są 
w sposób indywidualny, tak by każde wydarzenie w peł-
ni odpowiadało wymaganiom gości odwiedzających to 
wyjątkowe miejsce. W szerokiej ofercie hotelu znajdą się 
niemal nieograniczone możliwości, pozwalające na orga-
nizację wszelkich wydarzeń.

Szefem kuchni  „AQUA Restaurant”, która w paździer-
niku będzie otwarta również dla gości z  zewnątrz jest 
ściągnięty specjalnie z Krakowa Jan Nawrocki. W autor-
skim menu będą m.in. potrawy z sezonowanej wołowiny 
i wieprzowiny, w tym ,,Sezonowana wieprzowina z ogni-
ska’’ i wiele innych potraw, w których będą wykorzystane 
lokalne produkty

Na zdjęciu od prawej: Marcin Pamfil - Prezes Term Uniejów, Edyta Majewska - 
Dyrektor Generalna Aparthotelu „Termy Uniejów” i  Jan Nawrocki - szef kuchni 
„AQUA Restaurant” (fot. autora)

Mieszcząca 200 osób przestrzeń jadalna dostosowana 
została do potrzeb gości. Poza ofertą standardową, w re-
stauracji organizowane są eventy okolicznościowe, takie 
jak wesela, chrzciny, bankiety itd. W menu znajdą się po-
trawy skomponowane ze składników najwyższej jakości 
oraz świeżych produktów regionalnych.

Goście, którzy cenią sobie aktywność fizyczną, po-
łączoną z  odpoczynkiem godnym najlepszych salonów 
SPA, pokochają przestronny, hotelowy basen z  wydzie-
loną strefą wypoczynku. W ciepłe dni do dyspozycji go-
ści będzie również obszerny taras, sprzyjający kąpielom 
słonecznym. W strefie SPA oddana zostanie także siłow-
nia oraz dwa rodzaje saun. Sauna sucha, zwana również 
fińską, zbudowana jest z wyselekcjonowanych gatunków 
drzew i doskonale sprawdza się między innymi po wysił-
ku fizycznym. Sauna mokra natomiast wpływa relaksują-
co na samopoczucie, pielęgnuje cerę, odpręża i wspomaga 
w odzyskaniu formy fizycznej.

Nie będą się nudzić również najmłodsi goście Apartho-
telu Termy Uniejów. Zabawa na świeżym powietrzu to 
nieodłączna część pobytu w hotelu Termy Uniejów. Roz-
budowana zewnętrzna strefa gier kreatywnych pozwoli 
na rozwój wyobraźni i dostarczy najmłodszym gościom 
wielu niezapomnianych wrażeń.  Kolejną atrakcją będzie 
Mini Golf i  rozbudowany zewnętrzny plac zabaw. We 
wnętrzach luksusowego hotelu znajdzie się również kolo-
rowa Bawialnia, czyli miejsce pełne różnorodnych zaba-
wek, gier i przyjaznego wyobraźni designu.

Michał Kubacki (uniejow.net.pl)
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III Seminarium Spycimierskie

W  pierwszy weekend października odbyło się III 
Seminarium Spycimierskie, które dotyczyło zagadnień 
związanych z tradycją układania kwietnych dywanów.

Seminarium jest częścią projektu „Procesja Bożego 
Ciała z  tradycja kwietnych dywanów w  Spycimierzu – 
ochrona i  wzmocnienie tradycji” w  ramach programu 
„Kultura ludowa i  tradycyjna”. Projekt został stworzo-
ny z myślą o upowszechnieniu oraz ochronie unikatowej 
w skali naszego kraju tradycji układania kwietnych dywa-
nów na uroczystość Bożego Ciała.

Dwudniowy program seminarium przebiegł bardzo 
atrakcyjnie. Nie zabrakło specjalistów, naukowców oraz 
gości zagranicznych. W tym roku odwiedziły nas delega-
cje z Włoch (Stowarzyszenie InfiorItalia) oraz Litwy.

Pierwszego dnia (4 października) odbyło się spotkanie 
przy „okrągłym stole”, które było okazją do wymiany do-
świadczeń w zakresie m.in.: współpracy międzynarodo-
wej, promocji oraz omówieniu zagadnienia w kontekście 
krajowych i światowych list dziedzictwa niematerialnego 
oraz warsztaty nt. roli konsultacji społecznych.

Na drugi dzień (5 października) przewidziano przedpo-
łudniowe warsztaty skierowane do mieszkańców Spyci-
mierza i uczniów tamtejszej szkoły, które przeprowadzili 
goście uniwersyteccy: dr hab. Katarzyna Smyk, dr hab. 
Bogdan Włodarczyk, dr hab. Magdalena Ziółkowska-Ku-
flińska oraz dr Beata Krakowiak.

Po południu odbyło się właściwe III Seminarium, pod-

czas którego w pierwszej części zostały wręczone tytuły 
honorowe członków Stowarzyszenia Spycimierskie Boże 
Ciało. Następnie, Goście zaprezentowali prelekcje: Prezes 
Stowarzyszenia Spycimierskie Boże Ciało, p. Maria Peł-
ka opowiedziała o  ważnych postaciach dla kultywowa-
nia i ochrony tradycji układania kwietnych dywanów, dr 
Arkadiusz Jełowiecki przedstawił relację z badań zespołu 
etnograficznego, a dr hab. Bogdan Włodarczyk zaprezen-
tował efekty badań zespołu społeczno – geograficznego.  
Warto przy tym dodać, że wyniki ekspertyz i  rekomen-
dacje sformułowane przez zespoły badawcze, stanowią 
niezbędną podstawę do rozpoczęcia przez depozytariuszy 
prac nad programem ochrony dziedzictwa.

Również zagraniczni goście włączyli się aktywnie 
w spotkanie i opowiedzieli o swoich tradycjach oraz za-
grożeniach wobec tradycji sypania kwietnych dywanów 
i dobrych praktykach w ochronie.

Ostatnia część spotkania poświęcona była premierze 
filmu „Spycimierskie Boże Ciało”, który powstał przy 
okazji tegorocznych obchodów oraz prelekcji Janusza Ta-
tarkiewicza p.t. Dokumentacja filmowa jako forma ochro-
ny dziedzictwa niematerialnego.

Sobotnie spotkanie miało charakter otwarty, oznaczało 
to, że wszyscy zainteresowani mogli wziąć w nim udział.

Projekt realizowany przez Miejsko-Gminną Biblio-
tekę Publiczną w Uniejowie został dofinansowany ze 
środków Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowe-
go pochodzących z Funduszu Promocji Kultury.

Agnieszka Owczarek
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Burmistrz Miasta Uniejów Józef Kaczmarek. Foto A. ZielonkaPrelekcja n.t. relacji z badań zespołu społeczno-geograficznego  (2019) 
- dr hab. Bogdan Włodarczyk. Foto A. Zielonka

Reprezentant włoskiej delegacji Prezes Infioritalii Andrea Melilli. 
Foto A. Zielonka

Warsztaty n.t. Adaptacja przykładów dobrych praktyk  w ochronie kwietnych 
dywanów  z innych krajów. Foto A. Zielonka

Warsztay dla dzieci ze Szkoły Podstawowej w Spycimierzu. Foto A. Zielonka
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80 ROCZNICA WYBUCHU II WOJNY ŚWIATOWEJ
WRZESIEŃ 1939 ROKU W UNIEJOWIE

W przededniu wojny
Uniejów w 1939 r. był niewielkim miastem, pozbawionym 

wojska i  urządzeń wojskowych. Liczył 3815 mieszkańców, 
którzy zajmowali się głównie rolnictwem, handlem i  rze-
miosłem. Jednakże położenie miasta nad Wartą, możliwość 
przeprawy przez rzekę, gdzie krzyżowały się szlaki komuni-
kacyjne, sprawiły, że w zbliżającej się wojnie miał znaczenie 
strategiczne. W ramach opracowanego wiosną 1939 r. planu 
obronnego „Zachód” Uniejów znalazł się na skraju obszaru 
operacyjnego armii „Poznań” (dowódca gen dyw. Tadeusz 
Kutrzeba), w  ramach tzw. przedmościa „Koło”. Głównym 
zadaniem dla wojska w  rejonie Uniejowa było utrzymanie 
przeprawy przez Wartę. Ostatnim akordem czasów poko-
ju w  Uniejowie, a  zarazem pierwszym znakiem wojny, było 
uroczyste pożegnanie rezerwistów, wzywanych do jednostek 
wojskowych w  ramach powszechnej mobilizacji. W  dniu 31 
sierpnia, późnym popołudniem, przed magistratem przy ul. 
Bogumiła pożegnali ich burmistrz Juliusz Ponsyliusz i przed-
stawiciele miejscowego oddziału Związku Strzeleckiego. 

1 września
Tego dnia nie rozpoczął się nowy rok szkolny, dzieci nie 

poszły do szkoły. Z drżeniem serca ludzie czekali co przynio-
są kolejne dni. 

2 września
 Od soboty, 2 września, przez Uniejów wędrowali coraz 

liczniej cywilni uciekinierzy z Wielkopolski, ewakuujący się 
masowo i żywiołowo. Fala uchodźców działała przygnębiają-
co na uniejowian. Cywilni mieszkańcy, działając w poczuciu 
patriotycznego obowiązku, oczekując na przybycie wojska, 
pilnowali mostów i słupów telegraficznych. 

3 września
W Uniejowie pojawił się pierwszy pododdział wojska pol-

skiego – 2 kompania 25 batalionu saperów dowodzona przez 
por. Lucjana Maciejewskiego. Generał T. Kutrzeba, dowódca 
Armii Poznań, świadomy niebezpieczeństwa ze strony nie-
mieckiej VIII armii, mogącej odciąć jego oddziały od Warsza-
wy, planował przeciwdziałanie siłami 17 i 25 DP i uderzenie 
na Niemców w rejonie Kalisza lub Sieradza. Plan ten został 
odrzucony przez Naczelnego Wodza.

4 września
Do Uniejowa dotarł 2 pluton 31 kompanii czołgów rozpo-

znawczych (ppor. Czesław Trzeciak), nie zastał w  mieście 
pododdziałów polskich, nie zaobserwowano też żadnych ru-
chów wojsk nieprzyjacielskich. W godzinach południowych, 
przewożony z Turku częściami za pomocą autobusów 2 ba-
talion 60 pp (mjr Edward Rukszan) przystąpił do organiza-
cji obrony przeprawy mostowej w  Uniejowie. Wkrótce roz-
poczęło się intensywne bombardowanie stanowisk polskiej 
piechoty oraz samego miasta.  Prowadzili je lotnicy z  nie-
mieckiej 4 Floty Powietrznej (gen. lotnictwa Alexander Löhr). 
Pomiędzy godzinami 13.30 a  15.25 bombowce Dornier Do 17 
osłaniane przez myśliwce Messerschmitt atakowały kolum-
ny głównie cywili, przemieszczające się pomiędzy Turkiem 
a Uniejowem, przeprawę mostową i samo miasto. Wynikiem 
nalotów były znaczne straty wśród ludności cywilnej, zarów-
no mieszkańców miasta i okolicy, jak i uciekinierów, a  tak-
że żołnierzy oraz zniszczone zabudowania. Tragiczny efekt 
nalotów był dla uniejowian wstrząsem: „Samoloty obniżając 
lot, z karabinów maszynowych, kosiły bezbronnych ucieki-
nierów, przemieszczających się szosą w  kierunku Łęczycy. 
Padali ludzie, konie, krowy. Wywracały się wozy z  całym 
dobytkiem. Po tym nalocie mieszkańcy Uniejowa zostawiali 

swoje mienie i uciekali z miasta” – wspominał jeden z nich, 
Stefan Karnicki. Wśród zabitych było ok. 30 mieszkańców wsi 
Marchwacz z rejonu kaliskiego. Zginął także 13 letni uniejow-
ski harcerz Kazimierz Mokrzycki. Jego śmierć była dla naj-
młodszych uniejowian brutalnym zderzeniem się z wojenną 
rzeczywistością.  Niemcy nie zdołali jednak osiągnąć celu 
taktycznego, nie zniszczyli mostu, jedynie silnie uszkodzili 
jego konstrukcję. Lotnicy Luftwaffe w swoich raportach ataki 
na ludność, tłumaczyli tym, że wśród uciekinierów ukrywali 
się żołnierze z bronią przeciwlotniczą.

5 września 
W mieście o świcie zameldowały się pozostałe oddziały 60 

pp. dowodzone przez ppłk. M. Frydrycha. W stronę Uniejo-
wa od strony Sieradza szybkim marszem podążała niemiecka 
30 DP. Ze względu na forsowny marsz żołnierzom polskim 
dokuczały otarcia i  rany stóp. Pułkowa służba medyczna 
doraźnie pomagała im rozdając przetopiony łój, zakupiony 
u  uniejowskich rzeźników. Budynek poczty przy ul. Bogu-
miła stał się siedzibą dowództwa 60 pułku. Realizując po-
wierzone zadanie, ppłk M. Frydrych obsadził wojskiem most 
i jego przedpole o szerokości 11 km (do ujścia Neru). W wyniku 
intensywnych nalotów most uległ uszkodzeniom (był „zała-
many i opadły do rzeki”), wciąż jednak mógł pełnić funkcję 
przeprawy. Było to zasługą polskich saperów.

Piąty września 1939 r. to również dzień najintensywniej-
szych nalotów lotnictwa niemieckiego. Żołnierze polscy 
efekty nalotów postrzegali dramatycznie: „Pod Uniejowem 
(…) mogliśmy już na własne oczy przekonać się o metodach 
walki hitlerowskiej Luftwaffe. Na przestrzeni około 1 km nie-
mieccy lotnicy zaatakowali kolumnę ludności cywilnej. Na 
prawo i lewo od szosy, w rowach trupy spalonych ludzi, w tym 
i  dzieci, koni, wozów, całego dobytku. Widok wstrząsający. 
Żołnierze przechodząc zaciskali zęby i pięści”.

6 września
Wieczorem i  nocą trwało starcie 2 batalionu 60 pp (mjr 

Edward Rukszan) z  niemiecką kolumną zmotoryzowaną (6 
batalion ckm zmot., podległy 30 DP) w rejonie Balina. Straty 
własne wyniosły 8 poległych, 11 rannych. Straty niemieckie 
60 poległych, 15 rannych. W sztabie niemieckiej 30 DP sytu-
ację uznano za „poważną”. W  walkach pod Balinem Polacy 
zdobyli broń i  sprzęt wojskowy. Jednak najcenniejszą zdo-
byczą okazała się mapa znaleziona przy niemieckim oficerze 
z planami działań wojsk niemieckich. „warta więcej niż dzie-
sięć meldunków lotniczych”. Wykorzystano ją w  opracowa-
niu planu bitwy nad Bzurą.

Nadal toczyły się walki w powietrzu. Tego dnia w centrum 
kraju Polacy odnieśli 10 podniebnych zwycięstw nad silami 
przeciwnika. Jeden z  niemieckich myśliwców zaatakował 
inny niemiecki samolot, obserwacyjny Henschel Hs 126, cięż-
ko go uszkadzając. Ta bratobójcza walka dwóch samolotów 
z  czarnymi krzyżami na skrzydłach zapisała się w  pamięci 
świadków w rejonie Uniejowa. Opowiadano o niej długo po 
zakończeniu wojny. 

Noc z 6 na 7 września
Sytuacja obu stron w ok. Uniejowa: Polacy – 2 batalion 60 

pp walczył pod Balinem, 1 batalion 60 pp ubezpieczał most, 
reszta 25 dywizji (w  tym 56 pp) wędrowała ku przeprawie 
w Uniejowie z rejonu Turku. 

Niemcy: planowane uderzenie na Uniejów siłami m.in. 
46 pp z 30 DP, w odwodzie w rejonie Miłkowic stała 221 DP. 
Krwawe walki na ulicy Sienkiewicza oraz w Balinie, Szaro-
wie, Niewieszu. Niemcy w akcie zemsty palili wsie i mordo-
wali ludność cywilną. 

Nocą z  6 na 7 września uniejowski Rynek był pełen pol-
skich żołnierzy z oddziału ppłk. M. Frydrycha. Zwycięski bój 
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2 batalionu znakomicie podniósł morale sił polskich, nadwy-
rężone marszami bez kontaktu bojowego z nieprzyjacielem. 
Uwagę Polaków zwracały leżące w narożniku Rynku ciała po-
ległych kilka godzin wcześniej lotników niemieckich z „mło-
dych, wysokich blondynów, dobrze umundurowanych”. Kilku 
ciężko rannych Niemców zmarło w prowizorycznym punkcie 
sanitarnym w budynku szkoły.

7 września
Przez Uniejów forsownym marszem przemaszerowały 

dwie kolumny Wielkopolskiej Brygady Kawalerii, za nimi od-
działy 25 DP, kierując się na Dąbie. Przeprawa została zakoń-
czona do południa. Za wycofującymi się wojskami polskimi 
ok. godz. 20 do Uniejowa wkroczyli Niemcy. Tego dnia o świ-
cie niemieccy kolarze (wojsko poruszające się na rowerach) 
z oddziału rozpoznawczego 30 DP wjechali wprost pod lufy 
żołnierzy polskiej 3 kompanii 60 pp (kpt. Bolesław Majewski). 
Ogień maszynowy zdziesiątkował Niemców, którzy stracili 
tam około 80 poległych, samochód, kilka motocykli i kilka-
dziesiąt rowerów. Niemiecki nacisk zaczął jednak przynosić 
rezultaty. Ogień z broni maszynowej przy wsparciu artylerii 
spowodował straty wśród Polaków. Wiele pracy miały służby 
medyczne pułku, punkty opatrunkowe tworzono na skrzy-
żowaniach dróg, ponieważ zabudowania „były pod silnym 
ogniem”. Najciężej rannych odesłano samochodami aż do 
Kutna, gdzie znajdował się szpital. W  zbiorowych mogiłach 
na miejscowym cmentarzu pochowano co najmniej 70 ofiar 
cywilnych nalotów w dn. 4 i 7 września. Świadkowie zbrod-
ni popełnionych we wsiach leżących na południowy-wschód 
i południe od Uniejowa ten wieczór zapamiętali jako „czarny 
czwartek”. 

8 września
Stojący w  Uniejowie żołnierze 46 pp w  kilku miejscach 

gminy dokonali masakry ludności cywilnej. Niemcy do-
puszczali się aktów terroru, zbrodni i  wandalizmu. Aresz-
towanych uniejowian i pojmanych mieszkańców okolicznych 
wsi zgromadzono na Rynku. Było tam około 400 osób. Ko-
biety i dzieci zamknięto najpierw w budynku szkoły i placu 
przykościelnym, jednak wkrótce wypuszczono. Mężczyzn 
zamknięto jako zakładników w  kościele. Trafili tam tak-
że przetrzymywani jeńcy z 29 pp. Stłoczeni w ograniczonej 
przestrzeni kościoła więźniowie cierpieli fizycznie i  psy-
chicznie. Kierujący akcją dowódca 46 pp, płk Walther Witt-
ke, wygłosił do Polaków przemówienie, w którym stwierdził: 
„Polska już Polską nie będzie. Damy wam Grunwald, damy 
wam Psie Pole”. Pośród uwięzionych była także kilkudziesię-
cioosobowa grupa mężczyzn ze wsi Lipnica, pojmanych dzień 
wcześniej w pobliżu drogi z Porczyn do Poddębic i okrężną 
drogą przez Niewiesz, Biernacice i Orzeszków morderczym 
marszem doprowadzonych do Uniejowa. Dramatyczny cha-
rakter przybrały wydarzenia we wsi Czekaj, gdzie w piątek, 
8 września, żołnierze 46 pp dokonali zbrodni wojennej, mor-
dując strzałami bądź podpalając w stodole 18 cywilów i nisz-
cząc większość zabudowań wsi. Ta zbrodnia była rezultatem 
rozkazów dowództwa, które nakazywały:  „jeżeli strzały 
padną we wsi położonej na tyłach frontu i nie uda się usta-
lić, z  którego domu strzelano, spalić należy całą wieś, jeśli 
nie zostali w niej zakwaterowani żołnierze”. W leżącej w są-
siedztwie Czekaja Woli Przedmiejskiej podwładni płk. Wittke 
rozstrzelali 18 miejscowych rolników, których zwłoki pocho-
wano na miejscu egzekucji, a po 2 tygodniach przeniesiono na 
cmentarz w Uniejowie.

Noc z 9 na 10 września
Początek bitwy na Bzurą. Tej nocy pod Uniejowem ostrze-

lany został szwadron kolarzy Podolskiej BK.  Odważne na-
tarcie 6 Pułku Ułanów Kaniowskich (płk Stefan Liszko), 

wspartego 1 baterią 6 Dywizjonu Artylerii Konnej im. gen. 
Romana Sołtyka (dywizjonem dowodził ppłk Stanisław Po-
chopień, a  baterią kpt. Mieczysław Płodowski), trwające od 
1 w  nocy do 8 rano, przyniosło ułanom sukces. Rozbili od-
dział rozpoznawczy 221 DP, zadając nieprzyjacielowi ciężkie 
straty. O świcie toczyły się walki z siłami niemieckimi skon-
centrowanymi na cmentarzu. Polakom udało się opanować 
cmentarz (ppor. Z. Ekkert wygrał wtedy pojedynek oko w oko 
z  niemieckim oficerem). Zaciekle broniący się Niemcy po-
nieśli tam duże straty, do niewoli dostało się zaledwie kilku 
ciężko rannych.

10 września 
O świcie dantejskie sceny rozgrywały się na Rynku: Niem-

cy z  oddziału rozpoznawczego 221 DP ustawili naprzeciw 
kościoła karabiny maszynowe i po otwarciu drzwi świątyni 
wrzucili do jej wnętrza świece dymne, zmuszając zakładni-
ków do ucieczki na zewnątrz. Kiedy ci wybiegali poza mur 
kościelny, otwarto ogień z karabinów, zabijając kilku więź-
niów. Z  reszty zakładników uformowali kolumnę i  otoczyli 
silną eskortą. W  tym samym czasie na Rynku organizowa-
ła się do walki odwodowa kompania piechoty. Polski ostrzał 
wywołał popłoch wśród niemieckich żołnierzy, sytuację 
próbowali wykorzystać zakładnicy, rzucając się do ucieczki. 
Żołnierze Wehrmachtu zaczęli strzelać do rozbiegających się 
mężczyzn, wielu zabito.  Poszukując zbiegłych, Niemcy prze-
szukiwali domy, wrzucając do korytarzy i  piwnic granaty 
i inne środki zapalające. Wtedy zniszczona została zachodnia 
część Rynku (od dzwonnicy w stronę ul Bł. Bogumiła). Łącz-
nie Niemcy z 221 DP zabili na Rynku co najmniej 14 niewin-
nych cywilów. Kolumnę pozostałych przy życiu zakładników 
popędzono w kierunku Krępy. Tych, którzy opóźniali marsz, 
rozstrzeliwano po drodze. Likwidacja ostatnich punktów 
oporu niemieckiego zakończyła się ok. 8 rano. Miasto było 
zniszczone, paliły się kościół i bożnica.

Około godziny 12 Uniejów został zaatakowany przez nie-
miecki 350 pp, Pułkownik S. Liszko planował dalszą obronę 
Uniejowa, ale gen. S. Grzmot – Skotnicki, koncentrując się na 
planowanym dalszym ataku z rejonu Wartkowice – Gostków, 
nakazał opuścić miasto. Około godz. 16 płk S. Liszko opuścił 
Uniejów.

Rozpoczęła się w Uniejowie okupacja hitlerowska, trwa-
jąca 5 lat, 4 miesiące i 8 dni. Było to 1957 dni, w czasie któ-
rych Niemcy nie oszczędzili uniejowianom niemal żadnego 
z narzędzi okrutnej polityki wobec narodu polskiego.

Bilans walk, rozmiary strat oraz zniszczeń są trudne do 
oszacowania. Przyjmuje się, że we wrześniu 1939 r. zginęło 
około 300 mieszkańców ziemi uniejowskiej, 130 walczyło 
w wojnie obronnej 1939r.

Tomasz Wójcik

Użyte skróty:
BK – brygada kawalerii
ckm – ciężkie karabiny maszynowe
dak – dywizjon artylerii konnej
DP – dywizja piechoty
GO – grupa operacyjna
pal – pułk artylerii lekkiej
part – pułk artylerii
plot - przeciwlotniczy
pp – pułk piechoty
puł – pułk ułanów
zmot. – zmotoryzowany
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Karol Kuglarz (1914 – 1995) żołnierz 
września

Karol Kuglarz od 1949 roku aż do śmierci w 1995 roku 
był mieszkańcem Ostrowska. Urodził się 7 sierpnia 1914 
r. w Przyborowie w powiecie Żywiec, we wsi leżącej tuż 
przy granicy ze Słowacją w Beskidzie Żywieckim, między 
Pilskiem, a Babią Górą. Jego ojciec Marcin Kuglarz (1884 – 
1919) osierocił go wcześnie. Jako poddany Austro-Węgier 
był żołnierzem w I Wojnie Światowej. Nabawił się cho-
rób, tkwiąc w okopach w Serbii w błocie, mrozach i upa-
łach. Wychowaniem i  zapewnieniem środków do życia 
trójki dzieci zajmowała się matka – Agata Kuglarz (1890 
– 1982). Gospodarowała na bardzo małym, rozczłonkowa-
nym gospodarstwie w  górach. Była bieda. Wielu górali 
emigrowało do Ameryki, m. in. przyrodni brat Marcina 
Józef Kleca. Właśnie od rodziny z USA otrzymałem jedy-
ne zdjęcie dziadka Marcina. 

Ojciec ukończył siedmioklasową Szkołę Podstawową 
w Przyborowie. W końcowej klasie uczył się też języka 
niemieckiego, co później okazało się bardzo przydatne. 

Jako nastolatek pracował w piekarni w Wadowicach, 
w której chleb kupowali Wojtyłowie. Potem w Przyboro-
wie terminował jako stolarz. 

Jesienią 1937 r. do-
stał powołanie do 
wojska. Zaczął służbę 
w  45 Pułku Piechoty 
Strzelców Kresowych 
w  Równem na Wo-
łyniu. Ze względu na 
zbliżającą się wojnę, 
jego służba wojsko-
wa została wydłużo-
na ponad okres służ-
by zasadniczej. 9 V 
1939 r. przeniesiono 
go z  terenów wschod-
nich na wybrzeże do 
1 Morskiego Pułku 
Strzelców [dalej mps – 
przyp. Red] w  Wejhe-
rowie. Dowódcą pułku 
był ppłk. Kazimierz 
Pruszkowski (1897 – 

1969). Do tych jednostek [dwóch Morskich Batalionów 
Strzelców – przyp. Red.] wybierano żołnierzy o  najlep-
szych cechach. Wiosną ojciec przyjechał na szare, smutne, 
nadmorskie tereny. Pierwszy raz w życiu oglądał morze. 
Dowództwo w  trybie interwencyjnym przygotowywało 
obronę naszego małego skrawka wybrzeża. 

1 września 1939 roku 15  000 żołnierzy polskich t.j. 1 
i 2 mps, jednostki terytorialne oraz Marynarka Wojenna 
stanęło naprzeciw prawie trzykrotnej przewagi nieprzy-
jaciela.

Ojciec rozpoczął wojnę 1 września 1939 r. około go-
dziny 15:00, będąc dowódcą czujki na granicy. Oddział 
Niemców przekraczał granicę na moście ponad rzeką. 
Wystrzelili do nich po magazynku 3x5 naboi, po czym na-
stąpił odwrót do oddziału. Odwrót wojsk polskich trwał 
cały czas z licznymi kontratakami.

Od 1 do 7 września 1 mps walczył na północy w lasach 
w okolicach Wejherowa, a potem Redy. Od 8 do 12 wrze-
śnia nasze oddziały w ciężkich walkach i nocnych kontr-
atakach wycofywały się na Kępę Oksywską. Był to nie-
wielki obszar na północ od Gdyni, przylegający do zatoki 
Puckiej. Teren był dość dobrze umocniony z  zasiekami 
i  schronami. Obrona Kępy Oksywskiej trwała w dniach 
13 – 19 września do upadłego. Żołnierze byli wyczerpani 
fizycznie i psychicznie.

1 mps a właściwie jego resztki, bo pozostało około 150 
żołnierzy zdatnych do walki, zgrupowany był w rejonie 
Suchego Dworu, blisko Babich Dołów na północ od Gdy-
ni Oksywia.

W jednej z bitew w lesie ojciec został lekko ranny. Kula 
oberwała brzeg hełmu, kawałek ucha i  przeszła przez 
mundur na ramieniu. W bitewnym zgiełku zauważył to 
dopiero, kiedy poczuł, że jest mokry na plecach i ramie-
niu. Okazało się, że od własnej krwi. 

Blisko 37 lat później w  ramach służby zasadniczej 
w 1966 roku, jako marynarz zostałem skierowany z Cen-
trum Szkolenia Marynarki Wojennej w Ustce na Oksywie 
w celu odbycia szkolenia.

Przyparte do morza w  Babich Dołach resztki obroń-
ców poddały się 19 września. Dowódca Lądowej Obrony 
Wybrzeża płk Dąbek zastrzelił się, choć miał możliwość 
ucieczki samolotem do Szwecji. Ojciec poszedł do niewoli, 
jak opowiadał, tuż za dowódcą 1 mps ppłk Pruszkowskim, 
a jakiś niemiecki oficer to sfotografował. Po latach pracu-
jąc jako fotograf dla czasopisma „Ziemia Rodzinna”, otrzy-
małem egzemplarz autorski pisma i tam było to zdjęcie. 
To było dla naszej rodziny czymś niesamowitym, jednak 
ojciec już tego nie zobaczył.

Wybrzeże po kapitulacji broniło się na Helu, oderwa-
nym od lądu poprzez wysadzenie głowic torpedowych. 
Do początku października 1939 r. Dowódcą Obrony Wy-
brzeża był kontradmirał Józef Unrug (1884 – 1973), który 
pochodził z rodziny niemieckiej. W niewoli kontradmirał 
zawsze żądał polskiego tłumacza, mimo że doskonale znał 
język niemiecki. Jego prochy zostały niedawno przenie-
sione na Cmentarz Wojenny Marynarki Wojennej w Gdy-
ni Oksywiu.

Po kapitulacji ojciec znalazł się w  obozie jenieckim, 
gdzieś niedaleko rejonu walk. Jeńcy byli bardzo głodni, 
Niemcy źle ich traktowali. Ojciec opowiadał, jak jeden ze 
strażników uderzył kolbą karabinu pewnego marynarza 
w stopniu bosmana, który spóźnił się na obiad. Ten nie 
wytrzymał, miał gdzieś ukryty nóż marynarski, którym 
na miejscu zabił tego Niemca. Bosmana od razu pojmano 
i gdzieś zabrano, nikt go już więcej nie widział, ale szyka-
ny ze strony Niemców zelżały.

Któregoś wieczoru, kiedy ojciec wyszedł na dwór, ktoś 
zawołał cicho zza namiotu. Ojciec podszedł, a niemiecki 
żołnierz wsunął mu za pazuchę dwa bochenki chleba, na-
kazał ciszę i zniknął.  Po podziale między jeńców w na-
miocie każdemu przypadło w udziale po dwie kromki. 

Potem jeńcy byli przewożeni do kolejnych obozów 
jenieckich coraz dalej – do Rzeszy. Między innymi do 
Szlezwiku, bardzo blisko granicy z Danią. Tam próbowa-
no ucieczek, bo do granicy z  Danią było bardzo blisko. 

Karol Kuglarz - Równe 1938 rok (ze zb.  
Henryka Kuglarza)

Babie Doły-Oksywie, 19 września 1939 roku. Karol Kuglarz w drugim szere-
gu z rękoma na głowie. W pierwszym szeregu ppłk Pruszkowski (fot. arch. 
armii niemieckiej)
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Po udanej ucieczce kilku oficerów, którzy w mundurach 
niemieckich i  wojskowym niemieckim aucie wyjechali 
z obozu salutowani przez strażników, ojciec wraz z grupą 
kolegów również spróbował, ale granica z zasiekami była 
pilnie strzeżona. Wpadli. Za karę spędzili całą dobę wisząc 
przykuci łańcuchami do ściany. Potem przenieśli ich do 
obozu jenieckiego niedaleko Hanoweru, głęboko na tery-
torium Niemiec i ucieczka za granicę nie była już możliwa.

Po jakimś czasie jeńcy ze stalagów mogli przenieść się 
do pracy u gospodarzy niemieckich. W ten sposób ojciec 
trafił do gospodarstwa rolnego. Właściciel był na froncie, 
a gospodarstwem zarządzała jego matka - starsza, bardzo 
porządna kobieta. Traktowała ojca bardzo dobrze. Nie 
chodził głodny.

Z opowiadań rodziców wiem, że jadali bardzo jedno-
stajnie. Królował rodzaj kapuśniaku z wkładką z boczku. 
Ojciec pracował na roli. Konie były pomocnikami. We-
dług karty pracy trwało to od 1942 do 1945 roku. Któregoś 
razu gospodarz przyjechał na przepustkę, ale był bardzo 
smutny. Okazało się, że przenoszą go na front wschodni. 
Do ojca powiedział: „Karol, jak ja bym się chciał z  tobą 
zamienić miejscami!”. Ojciec więcej go nie zobaczył. 

W tej samej wsi również w gospodarstwie rolnym pra-
cowała moja mama – Sabina Miśkiewicz (1921 – 1989). 
Mamę wywieziono z Ostrowska na roboty przymusowe do 
Niemiec w 1942 roku. Trafiła najgorzej jak można 
było. Gospodarz inwalida wojenny, nerwus, był 
stale zły i niezadowolony. A gospodarstwo było 
wielkie. Mama jako drobna dziewczyna praco-
wała ponad siły. Po długim czasie, na skutek 
kłótni między robotnikami, mamę przeniesiono 
do innego gospodarstwa. Było znacznie mniejsze, 
zarządzane przez samotną pannę, która potrak-
towała mamę jak koleżankę, dała ubrania i sa-
modzielny, czysty pokoik. Warunki były o wiele 
lepsze niż u  poprzedniego gospodarza. Mama 
była tam do końca wojny. I właśnie tam moi ro-
dzice się poznali. Ojciec grał na harmonii na nie-
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w o l n o ś ć 

i zaczynanie życia od nowa. W kwietniu 1945 roku rodzice 
pobrali się, razem z kilkoma innymi parami. Do ślubu je-
chali samochodem 1 Dywizji Pancernej generała Maczka.

Po zakończeniu wojny zaczął się dylemat, wyjechać do 

USA, gdzie była rodzina ojca, czy wracać do Polski i zoba-
czyć bliskich ojca – matkę i rodzeństwo. W kwietniu 1946 
roku szwedzkim statkiem rodzice przypłynęli do Szczeci-
na. Mama była w ciąży (ze mną) i bardzo źle znosiła mor-
ską podróż. Wtedy po raz pierwszy „byłem” w Szczecinie. 
W 1960 roku tu zamieszkałem, ponieważ tu osiedliły się 
dwie siostry mamy wraz z mężami. Tutaj zacząłem naukę 
w szkole średniej i studiowałem. 

Ojciec spędził w niewoli 6,5 roku. Po powrocie do Pol-
ski i  odwiedzeniu rodzin rodzice zamieszkali w  górach 
u babci Agaty. Tam ja spędziłem pierwsze miesiące życia. 

Ponieważ ciężko było utrzymać się na niewielkim 
gospodarstwie, rodzice wraz ze mną wyjechali na Dol-
ny Śląsk. Ojciec pracował w  fabryce mebli jako stolarz. 
W  końcu 1948 roku zwolnił się z  fabryki i  w  1949 roku 
przyjechali do Ostrowska, gdzie dziadek Józef Miśkiewicz 
gospodarował sam w  domu. Tu ojciec zaczął pracować 
jako stolarz.

W  tamtych czasach w Ostrowsku było kilku stolarzy 
i  cieśli: Władysław Nowacki, Stanisław Nowacki, Wła-
dysław Maj. Natomiast w Kuczkach była grupa murarzy. 
Aby utrzymać rodzinę, ojciec pracował ciężko w warszta-
cie i na roli. Prace były wykonywane ręcznie. Dopiero jak 
wieś zelektryfikowano, pojawiły się maszyny. Życie na 
wsi w tym czasie opisałem w nr 77 „W Uniejowie”.

Niemcy 1945 rok. Pamiątka ślubu Sabiny i Karola Kugla-
rzów (ze zb. autora)

W domu z rodzicami i dziadkiem mieszkała nas trójka 
rodzeństwa ja (ur. 1946 r.), Leszek (ur. 1950 r.) i Wanda (ur. 
1956 r.). Dorastaliśmy i z czasem pozakładaliśmy własne 
rodziny.

W domu rodzinnym została siostra Wanda wraz z mę-
żem Januszem i  nasi rodzice. Mama chorowała długo 
i zmarła w 1989 roku. Ojciec został emerytem. Miał wię-
cej czasu na ryby, na wyjazdy w góry i do Szczecina. Do-
czekał się sześciorga wnuków. Za pracę w Niemczech od 
1939 – 1945 r. dostał, aż około 2000 zł odszkodowania. 
Mama nie doczekała odszkodowania od fundacji „Pojed-
nanie”. Ojciec Karol zmarł siódmego maja 1995 roku i zo-
stał pochowany na cmentarzu w Uniejowie. 

Historię krótkiej wrześniowej kampanii ojca i długiej 
niewoli oraz trochę mojej historii opowiedziałem na pod-
stawie relacji rodziców i  rodzeństwa oraz lektury m. in. 
książki „Polskie Siły Zbrojne w II Wojnie Światowej. Tom 
I Kampania wrześniowa 1939. Część 5 Marynarka Wojen-
na i Obrona Polskiego Wybrzeża” wyd. Instytutu Histo-
rycznego im. Gen. Sikorskiego. Londyn 1962.

Henryk Kuglarz 

Ostrowsko 1974 rok. Sabina i Karol Kuglarzowie z dziećmi: Leszkiem (z le-
wej), Wandą i Henrykiem (fot. Zbigniew Andrzejewski)

80 ROCZNICA WYBUCHU II WOJNY ŚWIATOWEJ
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W hołdzie Ojcu i pokoleniu, które przeminęło

Stanisław Poniński - żołnierz września 
(1914-1987)

Mój ojciec, 
Stanisław Poniń-
ski, urodził się 
w  Dominikowi-
cach w  1914 roku, 
w  roku wybuchu 
Wielkiej Wojny. 
Wychowywał się 
w rodzinie wielo-
dzietnej, dzieląc 
dom z  ośmior-
giem rodzeństwa. 
Gdy miał 18 lat, 
został osierocony 
przez ojca i musiał 
zająć się prowa-
dzeniem gospo-
darstwa i  opieką 
nad młodszym 
r o d z e ń s t w e m , 
z  którego naj-
młodsza siostra 
miała 6 lat. 

W  1937 roku 
powołano go do 
służby wojskowej 

w 56 pułku piechoty w Krotoszynie. Wiosną 1938 roku trafił 
do Batalionu Stołecznego. Był to elitarny oddział rekrutowa-
ny z żołnierzy o określonych cechach zewnętrznych i niena-
gannym charakterze. Wystawiał Kompanię reprezentacyjną 
Wojska Polskiego dla uświetnienia uroczystości państwo-
wych, przyjmowania gości zagranicznych, pełnienia wart 
honorowych przed najważniejszymi urzędami państwowy-
mi i  wojskowymi, a  szczególnie przed Grobem Nieznanego 
Żołnierza.

Służba w  takiej jednostce była dla mojego ojca- chłopa-
ka z małej wioski powodem do dumy i okazją do zetknięcia 
się z kulturą wielkiego miasta. Z  rozbawieniem wspominał 
swoją „karierę” aktorską, gdy zdarzyło mu się grać żołnierza 
ze Szkoły Podchorążych w  „Nocy Listopadowej” Stanisława 
Wyspiańskiego- oczywiście jako statysta.

W  sierpniu 1939 roku został zmobilizowany z  przydzia-
łem do 29 Pułku Strzelców Kaniowskich, należącego do 25 
DP Armii Poznań. Wybuch wojny zastał go na umocnionych 
pozycjach na przedpolach Kalisza, gdzie zadaniem 29 pp 
była obrona miasta przed niemieckim najeźdźcą. W związku 
z ogólną sytuacjach na frontach, gdzie Armia Łódź i Pomorze 
w ciężkich bojach cofały się, a Armii Poznań groziło odsło-
nięcie skrzydeł i  odcięcie drogi na wschód, dowódca armii 
gen. Tadeusz Kutrzeba podjął 3 września decyzję o odwrocie 
armii na Warszawę. I tak 7 września o świcie ojciec wraz ze 
swym pułkiem znalazł się na uniejowskim moście, z którego 
widok zamroził jego serce. W odległości 4 km łuny rozświe-
tlały niebo. Tam płonęły Dominikowice i Balin, tam płonął 
jego dom i zagroda, tam była zagrożona jego rodzina- matka 
i młodsze rodzeństwo. A on w rękach miał karabin i w pierw-
szym odruchu chciał biec, by ich ratować.

W tym samym czasie bój w Dominikowicach i Balinie to-
czył 60 pp 25 DP osłaniając przeprawę części Armii Poznań 
przez most w Uniejowie.  Dzień wcześniej 6 września przed 
wieczorem II batalion tego pułku rozbił na szosie w Balinie 
oddział niemieckiej piechoty zmotoryzowanej. Po zakończe-
niu przeprawy przez Wartę most został zniszczony, a  pułk 
odskoczył na Łęczycę.  Do opuszczonych przez polskich żoł-

nierzy wiosek wkroczył Wehrmacht, dokonując pacyfikacji, 
wypalając ocalałe fragmenty budynków, rozstrzeliwując na-
potkane osoby cywilne. Tak zginęli: brat ojca 17-letni Kazio, 
jego rówieśnicy-Felek i  Klimka Białkowie ze swym ojcem 
i wielu innych mieszkańców.

Los zrządził iż dwa dni później 25 DP atakując Łęczycę starł 
się z  46pp 30DP niemieckiej, tym samym, który rozstrzelał 
mieszkańców Dominikowic, Czekaja i  innych miejscowości. 
Ojciec stanął „oko w  oko” z  mordercami swego brata. Jak 
opowiadał, obsługując granatnik, nie strzelał wprost do po-
jedynczych żołnierzy. Jego zadaniem była lokalizacja, namie-
rzanie i  niszczenie umocnionych punktów obrony i  gniazd 
karabinów maszynowych. Po bitwie łęczyckiej 46 pp przestał 
istnieć jako zorganizowana jednostka. Jednak Niemcy ścią-
gnęli w rejon walk nowe, niewyczerpane bojem dywizje. Po 
trzech dniach ciężkich walk, okupionych wielką daniną krwi, 
gen. Kutrzeba podjął decyzję o przerwaniu walki, oderwaniu 
się od nieprzyjaciela, zajęciu nowych pozycji w  rejonie So-
chaczewa, by tam po przekroczeniu Bzury poprzez Puszczę 
Kampinoską otworzyć sobie drogę na Warszawę. O poziomie 
strat i wyczerpaniu sił niemieckich świadczy fakt, iż tej sa-
mej nocy wycofali się ze swych bronionych pozycji w celu do-
konania uzupełnień i reorganizacji.

Odwrót ojca z jego pułkiem wiódł przez Łęczycę i Witonię 
w kierunku Młodzieszyna. W dniu 15 września w miejscu po-
stoju lotnictwo niemieckie dokonało ciężkiego bombardowa-
nia. Ojciec został ranny i stracił kontakt ze swoim oddziałem. 
Po opatrzeniu ran z grupą innych żołnierzy przesuwali się ku 
Bzurze. W jakiejś wiosce 17 września zostali zagarnięci przez 
kolumnę czołgów. Nie mając żadnych szans na obronę, oddali 
się do niewoli.

Po kilku tygodniach spędzonych w  kutnowskim obozie, 
o głodzie i chłodzie, w związku z niewygojoną raną ojciec zo-
stał zwolniony do domu. Do domu, z  którego zostały tylko 
gołe mury. A  zima tego roku była szczególnie mroźna- jak 
wszystkie okupacyjne zimy. Czy możemy sobie wyobrazić 
Wartę zamarzniętą i  zasypaną śniegiem tak, że furmanki 
jeździły po niej jak po drodze.

Rzeczywistość okupacyjna to wysiedlenia rodzin z  ich 
domostw, wyzucie z  dobytku, niewolnicza praca, niepew-
ność jutra. Dlatego też wyzwolenie przez Armię Czerwoną 
było przyjmowane z wdzięcznością i nadzieją na lepsze jutro, 
choć nie bez obaw. Wiosną 1945 roku ojciec został powołany 
do służby wojskowej w II Armii Wojska Polskiego, by po kilku 
miesiącach powrócić, żegnając się ostatecznie z mundurem 
i karabinem.

Rozpoczynał się nowy rozdział życia w warunkach, które 
młodszemu pokoleniu trudno sobie wyobrazić. Los ten dzie-
lił ojciec ze wszystkimi mieszkańcami wioski i chyba dlatego 
okazywał się być do zniesienia. Do ciężkich warunków mate-
rialnych dochodziła jeszcze indoktrynacja ideologiczna i fał-
szowanie historii najnowszej, co było szczególnie przykre 
i bolące dla człowieka uczciwego i takiego, co się władzy nie 
łasił. Jak sobie przypominam, świadomość historyczną mo-
jego pokolenia kształtował kapitan Kloss ze „Stawki większej 
niż życie” czy bohaterowie z filmu „Czterej pancerni i pies”. 
Mimo przekazu domowego „prawda” z ekranu telewizyjnego 
czy kinowego była zdecydowanie atrakcyjniejsza.

Kiedy jesienią 1987 roku ojciec umierał, na Wschodzie ro-
dziła się jutrzenka odwilży, która miała przynieść zasad-
nicze zmiany w  naszym życiu politycznym, społecznym, 
gospodarczym.  Zaczęła przebijać się prawda o  faktach hi-
storycznych, czego przykładem było odsłonięcie okoliczności 
i  sprawców zbrodni katyńskiej. Fakty te były przyjmowane 
przez ojca z niedowierzaniem, ale także satysfakcją i nadzie-
ją, że wartości, którym był wierny  -prawda-ofiarność-ho-
nor-uczciwość, za które On i wielu z  Jego pokolenia płaciło 
życiem, zdrowiem , wykluczeniem staną się normą w naszym 
życiu społecznym.

Syn Tomasz Poniński
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Pamięć 

Przy okazji każdych świąt, obchodów 
patriotycznych wspominamy bohate-
rów, oddajemy im szacunek i dziękujemy 
kombatantom, którzy przeżyli ostatnie 
bitwy na frontach II wojny światowej 
i w okupowanym kraju. Niestety, z  każ-
dym dniem ubywa uczestników i  świad-
ków tych wydarzeń. Uniejowskie koło 
Związku Kombatantów Rzeczypospolitej 
Polskiej i Byłych Więźniów Politycznych, 
powstałe po transformacji w  1990 roku, 
liczyło 200 członków i  osób podopiecz-
nych. Dziś żyje tylko troje kombatantów 
i  piętnaście osób podopiecznych. Wszy-
scy w  podeszłym wieku, schorowani 
i z lukami w pamięci. 

Od paru lat też, uroczystości patrio-
tyczno-religijne w  naszym mieście nie 
gromadzą już kombatantów, nie ma ich 
w  asyście sztandaru, na którym z  taką 
dumą (od1993 r., kiedy sztandar został 
zakupiony), prezentowali orła w koronie 
i wypisane złotymi literami, hasło: „Bóg 
Honor Ojczyzna”. 

Na szczęście, pieczołowicie przecho-
wywany sztandar cały czas jest obecny, 
a  asysta kombatantów ma młodych na-
stępców- uczniów ze Szkoły Podstawo-
wej w  Uniejowie, którzy pokazują go 
przy każdej ważnej okazji społeczeństwu. 
Patriotyczna młodzież kontynuuje tym 
samym ideę pradziadków, kultywując 
wartości, w obronie których oni oddawali 
swoje życie i zdrowie.

Sztandar ZK RP i BWP widzieliśmy 11 
listopada 2018 roku podczas niedawnych, 
uroczystych obchodów 100. rocznicy od-
zyskania Niepodległości, na uroczysto-
ściach majowych z okazji rocznicy uchwa-
lenia konstytucji 3 Maja i w 80. rocznicę 
wybuchu II wojny światowej. 

Szkolny patronat nad sztandarem jest 
bardzo cennym gestem. Należą się po-
dziękowania nauczycielom, opiekunom 
młodzieży, wszystkim osobom, które 
dbają o to by pamięć 

o  poświęceniu polskich bohaterów 
trwała i była wzorcem dla kolejnych po-
koleń. Podziękowania należą się również, 
dyr. MGOiK w  Uniejowie p. Robertowi 
Palce, który po likwidacji Koła, przejął 
wszystkie obowiązki i  formalności zwią-
zane ze sprawami nielicznej już grupy 
kombatantów.

Małgorzata Wojtasiak

17 września 2008 roku. Przy sztandarze ostatnia asysta kombatantów podczas uroczystości na unie-
jowskim Palcu Dębów Katyńskich - Stanisław Burski (z lewej) i Michał Emche (arch. Towarzystwa Przy-
jaciół Uniejowa)

17 marca 2019 roku. Sztandar kombatantów w asyście 
młodzieży obecny podczas uroczystości upamiętniającej 
płk. pil. Szczepana Ścibiora(fot. Małgorzata Charuba)

80 ROCZNICA WYBUCHU II WOJNY ŚWIATOWEJ

Rok 1993 - prezentacja nowego Sztandaru. Od lewej: Stasiak Henryk, NN, NN, Stasiak Roman, Tomczak 
Czesław, Pastuszak Stanisław, Tadeusz Ratajczyk (fot. Arch. Towarzystwa Przyjaciół Uniejowa)
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Czekaj – osiemdziesiąt lat pamięci

Początek sierpnia to najwyższa pora by zacząć myśleć 
o przygotowaniach do wrześniowej uroczystości. Wbrew po-
zorom pracy wcale nie jest mało. Najlepiej wie o tym sołtys, 
bo to on musi skoordynować działania wielu instytucji, orga-
nizacji i osób. Tego roku już na początku pojawia się problem: 
rocznica wypada w niedzielę, tę samą w którą zaplanowano 
dożynki powiatowe. To z  kolei rodzi następne kłopoty. Za-
pada więc decyzja, że uroczystość odbędzie się w  sobotę 7 
września. Wymaga to z kolei wcześniejszego przybycia uła-
nów, których obecność w  Czekaju stała się już tradycją. Na 
szczęście ułani przyjmują wyzwanie. Przez pewien czas pod 
dużym znakiem zapytania stoi za to udział orkiestry. Znów 
nałożyły się terminy. Orkiestra jednak nie zawodzi, w ostat-
niej chwili potwierdza swą obecność. Ktoś z góry chyba nad 
tym czuwa, bo i  ksiądz proboszcz potwierdza gotowość do 
odprawienia mszy przy pomniku.

W  międzyczasie odbywa się spotkanie grupy mieszkań-
ców, którzy ustalają harmonogram prac i podział obowiąz-
ków. Od tej chwili przygotowania nabierają widocznego 
tempa. Rozpoczynają się prace porządkowe przy pomniku. 
Trzeba przyciąć otaczający go żywopłot. Niestety odsłonięte 
suche gałązki nie wyglądają dobrze. Co robić? Ktoś rzuca po-
mysł, aby wykorzystać siatkę maskującą. Ale skąd ją wziąć? 
Może od kogoś pożyczyć. W ruch idą telefony. Po paru roz-
mowach pojawia się nadzieja. Następnego dnia rozpoczyna 
się rozkładanie siatki. Jedną pożyczyli harcerze z Uniejowa, 
drugą harcerze ze Stemplewa. Jest dobrze. Ale trzeba jesz-
cze zawiesić dużą biało-czerwona flagę. Okazuje się jednak, 
że to co miało być flagą jest ogromnym proporcem. Znów 
w ruch idą niezastąpione w takich sytuacjach telefony.  Opła-
ciło się. Jest flaga, ale ma pięć czy sześć metrów szerokości 
i trzy metry wysokości. Jak ją zawiesić? I znów pomysłowość 
mieszkańców nie zawodzi. Sprawne ręce i maszyna do szy-
cia czynią cuda. Ktoś przywozi solidną linkę, ktoś inny daje 
metalowe rurki. Można odetchnąć z ulgą, jest dobrze. Trzeba 
jeszcze umyć pomnik i kostkę na placu przed pomnikiem, ale 
i  to już nie jest problemem. Wysokociśnieniowa myjka uła-
twia zdanie i wszystko lśni czystością.

Sobota. Od rana trwają ostatnie przygotowania. Ale co 
z pogodą? Będzie padać czy nie? Prognozy mówią o deszczu. 

Osiemdziesiąt lat temu 8 września 1939 roku zapisał się w historii wsi Czekaj jako najtragiczniejszy. Tego dnia hitle-
rowscy zbrodniarze zamordowali tu 18 niewinnych osób i spalili jej większą część. Przypomina o tym odsłonięty trzy-
dzieści lat temu pomnik z napisem „W Hołdzie Zamordowanym Przez Żołnierzy Wehrmachtu Mieszkańcom Wsi Gminy 
Uniejów”. Zanim wybrzmią przed nim słowa apelu pamięci, nim utonie  on w biało-czerwonych kwiatach, potomkowie 
i spadkobiercy ofiar, jak co roku od wielu lat, składają im swój własny hołd.

Rozpoczyna się ustawianie ołtarza. Są świeże kwiaty, ale 
czegoś brakuje. Ktoś wsiada w samochód i po paru minutach 
wraca ze śnieżnobiałym obrusem. Teraz jest OK. Pozostaje 
tylko rozstawić krzesła i namiot nad ołtarzem na wypadek 
deszczu. Oczy co chwilę spoglądają nerwowo w  niebo. Wy-
trzyma czy nie?  

Kiedy rozpoczyna się uroczystość zaczyna padać. Zda-
je się, że to niebo płacze nad tragicznym losem ofiar sprzed 
osiemdziesięciu lat. Moknie Harcersko-Starażacka Orkie-
stra OSP-ZHP Uniejów, ale mimo to nie przestaje grać. Nad 
głowami licznie przybyłych gości, delegacji i  mieszkańców, 
roztacza się las parasoli. Ksiądz infułat Andrzej Ziemieśkie-
wicz z pomocą wikariusza ks. Piotra Dębowskiego odprawia 
mszę polową. Na chwilę niebo się przejaśnia. Tomasz Wójcik 
– znawca historii regionu przedstawia nowe fakty, i  wska-
zuje z imienia i nazwiska odpowiedzialnych za tę niebywałą 
zbrodnię dokonaną na mieszkańcach wsi Czekaj. Znów pada, 
gdy ułan Zdzisław Pilarski z  Reprezentacyjnego Oddzia-
łu Kawalerii Towarzystwa Byłych Żołnierzy i  Przyjaciół 15 
Pułku Ułanów Poznańskich odczytuje Apel Pamięci. Wymie-
nia m.in. nazwiska tragicznie zamordowanych w  Czekaju, 
w dniu 8 września 1939 roku: Wincenty Antoniak, Władysław 
Antoniak, Bronisław Fijałkowski, Henryk Fijałkowski, Józef 
Fijałkowski, Tomasz Glinka, Władysław Kamiński, Antoni-
na Kowalska, Marianna Kowalska, Stanisław Kowalski, Fe-
liks Kurzawa, Franciszek Piechowski, Roman Piechowski, 
Jan Zwoliński, Kazimierz Zwoliński, Władysław Zwoliński. 
Nazwiska dwóch ofiar pozostają nieznane. 

Choć szare niebo wciąż nie skąpi swych łez, rozpoczyna 
się składanie wieńców pod pomnikiem. Jest delegacja rodzin 
ofiar oraz Społecznego Komitetu Budowy Pomnika. Są de-
legacje samorządu Gminy Uniejów z  burmistrzem Józefem 
Kaczmarkiem na czele, parafii, sołtysów, oświaty, ochotni-
czych straży pożarnych, firm, organizacji i  stowarzyszeń. 
Wszyscy w skupieniu oddają hołd ofiarom tamtego tragicz-
nego dnia z przekonaniem: nigdy więcej wojny!

Uroczystość dobiegła końca. Opustoszał plac przed po-
mnikiem, a deszcz rozpadał się na dobre. Kilka osób szybko 
demontuje nagłośnienie. Trzeba jeszcze załadować na pick-
-upa krzesła oraz stolik, który pełnił rolę ołtarza. Resztę 
uprzątnie się za kilka dni. Wszyscy oddychają z ulgą: najważ-
niejsze, że uroczystość się udała. 

Andrzej Zwoliński

Jako pierwsza kwiaty składa delegacja rodziny. Od lewej: Mirosław Fijałkowski, 
Zofia Kotłowska, Janusz Kotłowski (fot. Małgorzata Charuba)

Mieszkańcy Czekaja. Od lewej: Łukasz Mazur, Anna Fijałkowska (sołtys wsi), 
Andrzej Zwoliński (fot. Małgorzata Charuba)
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80 ROCZNICA WYBUCHU II WOJNY ŚWIATOWEJ

Obchody Gminne - 2 września 2019

Corocznie w takiej uroczystości rocznicowej uczestniczą uczniowie Szkoły Podstawowej w Uniejowie im. Bohaterów Września 1939 roku (fot. Małgorzata Charuba)

Po Mszy św. w intencji Ojczyzny i ofiar II wojny światowej uczestnicy uroczystości przemieszczają się na uniejowski Rynek (fot. Małgorzata Charuba)

Tę część uroczystości przy pomniku Bohaterów Września 1939 roku, z apelem poległych, poprowadził Robert Palka dyr. M-GOK w Uniejowie. Swoje wystąpienie 
inaugurujące nowy rok szkolny skierował do zebranych dyrektor szkoły Piotr Kozłowski (fot. Małgorzata Charuba)

Kwiaty przy pomniku Bohaterów Września 1939 roku złożyli także uczniowie Szkoły Podstawowej w Uniejowie, a za nimi harcerze z Hufce ZHP Uniejów  
(fot. Małgorzata Charuba)
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Piknik sołtysów

W dniu 18 sierpnia br., w Ostrowsku, już po raz osiem-
nasty mieszkańcy sołectw z gminy Uniejów spotkali się 
na Pikniku Sołtysów. 

Jego organizatorami byli: Burmistrz Miasta Uniejów 
Józef Kaczmarek, Prezes P.G.K. „Termy Uniejów” Sp. z o.o. 
Marcin Pamfil, Radny Rady Miejskiej Łukasz Nita, Soł-
tys Jadwiga Urbaniak wraz z Radą Sołecką i Mieszańcami 
wsi Ostrowsko, Prezes Zarządu Jednostki OSP Ostrowsko 
Marian Nita, Koło Gospodyń Wiejskich w Ostrowsku, Za-
rząd MGLKS Termy Uniejów / Ostrowsko oraz Miejsko-
-Gminny Ośrodek Kultury w Uniejowie. 

Turniej zaszczycili swoją obecnością Józef Kaczmarek – 
Burmistrz Miasta Uniejów, Katarzyna Wieczorek, repre-
zentująca Narodowy Instytut Samorządu Terytorialnego 
oraz prof. dr hab. inż. Krzysztof Czupryński - Prorektor 
do spraw naukowych Wojskowej Akademii Technicznej 
w Warszawie. 

W zawodach wystartowały siedmioosobowe drużyny 
z siedmiu sołectw, tj. Ostrowsko, Felicjanów, Kuczki, Le-
kaszyn, Pęgów, Wielenin oraz Wielenin Kolonia. Do ry-
walizacji stanęła również drużyna Radnych Gminy Unie-
jów na czele z  Przewodniczącym Rady – Mirosławem 
Madajskim.

Zespoły rywalizowały w  dziesięciu konkurencjach. 
Pierwszą dyscypliną było zaprezentowanie wypieków, 
wcześniej specjalnie przygotowanych na tę okazję. Było 
również przenoszenie piłki na widłach, slalom z  zasło-
niętymi oczyma (pokonywany zgodnie ze wskazówkami 
sołtysa), zbieranie ziemniaków, kręgle z  butelek wody 
mineralnej, rzut styropianowym młotem, strzelanie goli 
w kaloszach, przenoszenie sołtysów w kocu oraz ciągnię-
cie wozu na czas. 

Najmłodsi członkowie drużyn poszukiwali ukrytych 
w  piasku złotych monet, premiowana była najwyższa 
wartość odnalezionych nominałów. 

Walki turniejowe były bardzo emocjonujące, a doping 
licznie przybyłych na piknik kibiców - ogromny. Jednym 
słowem – wszyscy bardzo dobrze się bawili. Przerwy mię-
dzy poszczególnymi konkurencjami umilała Kapela „Spod 
Baszty” z Uniejowa oraz zespół Włościanki z Wielenina.

Zwycięzcą tegorocznego Pikniku została drużyna so-
łecka z  Ostrowska. Drugie miejsce zajęło sołectwo Pę-
gów, a trzecie sołectwo Kuczki. Najlepsze drużyny otrzy-
mały odpowiednio - 2000, 1500, 1000, a  pozostałe po 
500 „ziaren zboża”.

Niedzielne popołudnie, spędzone na pikniku, wszyscy 
zaliczyli jako bardzo udane. 

Małgorzata Charuba

Plon niesiemy plon

Plon niesiemy plon, w gospodarza dom, aby dobrze plonowało, po sto korcy 
z kopy dało...  Była i jest to najważniejsza pieśń dożynkowa, która w różnych 
odmianach zachowała się na terenie całej Polski. 

 Do II wojny światowej dożynki obchodzono głównie we dworach. Dla uboż-
szych mieszkańców wsi, których oprócz służby zatrudniano w okresie żniw, była 
to jakby premia za dobrą robotę. Na koniec żniw zazwyczaj żeńcy chwytali naj-
lepszego kosiarza i związanego, obarczonego snopkiem zboża prowadzili do dwo-
ru „jako złodzieja”. Na czele pochodu szły najlepsze żniwiarki, a niesienie wianka 
w kształcie zamkniętej korony należało zawsze do młodych dziewcząt.

Właściciel dworu czekał na ganku. Wykupywał schwytanych „złodziei”. Przyjmował wianek od przodownic i ofiaro-
wywał zapłatę, którą one dzieliły między wszystkich żniwiarzy. Po oddaniu wieńca odbywała się zabawa z przyśpiew-
kami i różnymi zabawnymi wyścigami np. w workach.

We wsiach, w których nie było dworów, organizacją dożynek zajmowały się Koła Młodzieży Wiejskiej, a wieniec 
wręczano proboszczowi albo najpoważniejszemu gospodarzowi.

Nie zachowały się dokumenty, które mówiłyby, jak dawniej organizowano dożynki na naszym terenie. Z ustnych 
przekazów wiadomo, że prawdopodobnie pierwsze powojenne dożynki odbyły się dopiero w 1962 roku w Wilamowie. 
Kolejne były kilka razy w Orzeszkowie i Uniejowie, w Woli Przedmiejskiej, Rożniatowie, Ostrowsku, a ostatnie w 
Spycimierzu w 1978 roku. Ich organizatorami były Gromadzkie Rady Narodowe, Kółka Rolnicze, Gminna Spółdzielnia 
„SCH” i agronomowie.

Po kilkuletniej przerwie postanowiono powrócić w naszej gminie do pięknej tradycji organizowania Święta Plonów. 
W 1986 roku ich gospodarzem był Wielenin- wieś i Kolonia. W następnych latach tego zaszczytu dostępowały kolejne 
wsie, a pierwsza polowa msza św., bezpośrednio po korowodzie wieńcowym, celebrowana przez ks. Stanisława Smo-
larskiego, odbyła się w 1990 roku w Orzeszkowie.

Najważniejszym momentem każdej takiej uroczystości było zawsze wniesienie przez starostów bochna chleba, wy-
pieczonego z nowej mąki. Na ukazanie się starostów wszyscy czekali z ciekawością, bo bywało, że ich nazwiska utrzy-
mywano w tajemnicy.

Kolejni organizatorzy naszych dożynek gminnych starają się o to, by wypadły one jak najbardziej okazale, ciekawie, 
uroczyście. Bierzmy udział w tym święcie rolników, bo swoją obecnością możemy podziękować im za przysłowiowy 
„bochen chleba”, którego nie powinno zabraknąć na naszych stołach.

Urszula Urbaniak
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Z bochnami chleba,  
czyli o gminnych dożynkach

Na pikniku sołtysów

W sobotę 31 sierpnia 2019 roku w Spycimierzu odby-
ły się uroczystości dożynkowe podsumowujące ostatnie 
zbiory rolników z terenu Gminy Uniejów.

Mszę świętą dziękczynną za ukończenie żniw i w intencji rolników sprawowali 
proboszcz parafii Spycimierz - ks. Dariusz Ziemniak oraz ks. Infułat Andrzej 
Ziemieśkiewicz (fot. Michał Kubacki)

Następnie korowód dożynkowy przemaszerował na plac przy szkole, gdzie od-
była się część obrzędowa (fot. Michał Kubacki)

Starostami tegorocznych dożynek gminnych byli Anna Ilska ze Spycimierza 
i Roman Sękowski z Woli Przedmiejskiej. W uroczystości uczestniczyli m.in.: po-
seł RP Piotr Polak, radna sejmiku wojewódzkiego Jolanta Zięba-Gzik, burmistrz 
Uniejowa Józef Kaczmarek, starosta poddębicki Małgorzata Komajda, wicesta-
rosta Piotr Majer.  Oglądano występy Chóru ,,Kantylena”, Zespołu „Włościan-
ki”, Kapeli ze Wsi Wilamów, Orkiestry Dętej OSP Spycimierz i  Kapeli Ludowej 
z Orzku. Gwiazdą wieczoru był JAMPER, a podczas zabawy tanecznej na zakoń-
czenie imprezy wystąpił duet ,,Colloseum”.

Pierwszą konkurencją było zaprezentowanie wypieków (arch. UM w Uniejowie)

Drużyna Felicjanowa w konkurencji przenoszenia sołtysa w kocu (arch. UM w 
Uniejowie)

Wszystkie drużyny zostały nagrodzone (arch. UM w Uniejowie)

Czas między konkurencjami umilała kapela „Spod Baszty” występująca w no-
wym składzie (arch. UM w Uniejowie)

Od lewej: Stanisław Pełka sołtys Spycimierza, starostowie dożynek i Józef 
Kaczmarek burmistrz Uniejowa (fot. Michał Kubacki)
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XV Średniowieczny Turniej Rycerski

IX Królestwo Lilii 

VI Festiwal Lawendy w Uniejowie

Tańce dworskie prezentował zespół z Uniejowskiego Stowarzyszenia Historyczno-Kulturalnego „Dworzanie”. Dużą atrakcją był pokaz drużyny konnej „Kawalerii 
Dwudziestego Wieku” (fot. UM w Uniejowie)

 Na zakończenie pierwszego turniejowego dnia uczestnicy wraz z turystami i mieszkańcami Uniejowa przeszli w wieczornym marszu z pochodniami do uniejowskiej 
kolegiaty, gdzie ks. infułat Andrzej Ziemieśkiewicz odprawił krótką symboliczną ceremonię oraz odśpiewano wspólnie „Bogurodzicę” oraz zaprezentowano hermę 
z czaszką świętego Bogumiła (fot. UM w Uniejowie)

Wszytko dookoła w kolorach, zapachach i smakach lawendy.  Taki klimat inspirował w pracy twórczej malarkę Julitę Polipowską. (fot. Michał Kubacki)
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IX Królestwo Lilii  
i XV Średniowieczny Turniej 

Rycerski

W dniach 6 i 7 lipca br. w naszym mieście dużo mówi-
ło się o liliach oraz o XV Turnieju Rycerskim. Lilie królo-
wały w miejscowej kolegiacie, a za sprawą rycerzy, dam 
dworu, giermków oraz jarmarcznych straganów można 
było przenieść się w średniowieczny klimat.  

Turniej rozpoczął się od otwarcia Jarmarku Średnio-
wiecznego i  zmagań rycerzy podczas walk pieszych. Po-
tem, przyszła pora na pokazy sokolnicze prowadzonych 
przez dwóch doświadczonych sokolników z grupy „Van-
cos” oraz pokazy drużyny konnej „Kawalerii Dwudzieste-
go Wieku”. Były też tańce średniowieczne wykonywane 
przez członków Uniejowskiego Stowarzyszenia Historycz-
no-Kulturalnego „Dworzanie” oraz opowieści miłośni-
ków historii średniowiecza, dotyczących historycznych 
strojów.

Publiczność, angażowana do gier i zabaw plebejskich, 
świetnie wchodziła w role. Pod koniec dnia, jak co roku, 
zachwycała inscenizacja bitwy o uniejowski zamek.

Dla odpornych uczestników imprezy atrakcją były 
emocjonujące „spotkania w cztery oczy i igraszki z katem” 
oraz prezentacja rzemiosła katowskiego (mającego na celu 
okrutne wymuszenie zeznań i wykonywanie kar). 

W czasie, gdy wokół uniejowskiego zamku licznie zgro-
madzona publiczność pasjonowała się średniowieczny-
mi zwyczajami, odwiedzający kolegiatę zachwycali się 
liliowymi kompozycjami, wykonanymi pod kierunkiem 
Siostry Jolanty. Warto zaznaczyć, iż w ramach IX Festi-
walu „Królestwo Lilii”, naszą świątynię zdobiło 1600 lilii. 
Szczególną uwagę przykuwał usytuowany w odrestauro-
wanym prezbiterium liliowy dywan, eksponujący herb 
miasta oraz replikę pierwszej, pochodzącej z XIV w. pie-
częci Uniejowa. 

Znawcy tematu podkreśli, że oprócz nawiązania do he-

raldyki, liliowy wystrój świątyni odnosił się również do 
jej wezwania (tj. Najświętszej Maryi Panny). Kwiatem 
lilii, najczęściej też określana jest Matka Boska. Warto 
przypomnieć, że trzy lilie, umieszczone w herbie Uniejo-
wa, swoją symboliką nawiązują do dawnej przynależno-
ści do arcybiskupów gnieźnieńskich.

W bieżącym roku obydwa opisywane wydarzenia mia-
ły część wspólną. W  sobotę odbył się wieczorny prze-
marsz orszaku rycerskiego sprzed Zamku Arcybiskupów 
Gnieźnieńskich w stronę kolegiaty. Szczególnego charak-
teru nadały mu płonące pochodnie niesione również przez 
wielu mieszkańców i  turystów. W  świątyni ks. infułat 
Andrzej Ziemieśkiewicz poprowadził krótką modlitwę. Po 
niej brać rycerska odśpiewała „Bogurodzicę”. W  dalszej 
części Jędrzej Kałużny – członek Uniejowskiego Bractwa 
Rycerskiego i animator Zamku w Uniejowie przedstawił 
pokrótce historię lilii widniejących w  uniejowskim her-
bie oraz zaprezentował uczestnikom uroczystości hermę 
z  czaszką świętego Bogumiła. Na zakończenie zaprosił 
wszystkich do dalszego uczestnictwa w drugim dniu Tur-
nieju.

Małgorzata Charuba

VI Festiwal Lawendy  
w Uniejowie

W sobotę, 27 lipca br. do Medical Spa Hotel **** La-
wendowe Termy w  Uniejowie, otoczonego czterema ty-
siącami lawendowych nasadzeń, przybyło wyjątkowo 
dużo gości. Wzięli oni udział w szóstej już edycji Festiwa-
lu Lawendy. 

Przy hotelu  zatopionym we fioletowej plantacji tra-
dycyjnie pojawiły się stoiska. Oferowano na nich la-
wendowe delikatesy (miody, konfitury, słodycze, syro-
py), lawendowe rękodzieła (woreczki z lawendą, fusetki, 
wianki, bukiety, świece), kosmetyki naturalne, sporzą-
dzane w oparciu o lawendę (olejki, destylaty lawendowe, 
kremy, mydła czy sole do kąpieli). Swoje prace malarskie 
i rękodzieło nawiązujące tematyką do lawendy prezento-
wali lokalni artyści. Na stoiskach można też było kupić 
typowo regionalne produkty (wędliny oraz sery). Na fe-
stiwalu nie zabrakło też uniejowskich kosmetyków, które 
produkowane są na bazie wody termalnej i  cechują się 
wyjątkowymi właściwościami.

Wszyscy chętni mogli uczestniczyć w bezpłatnych za-
jęciach jogi, warsztatach antystresowych, florystycznych 
oraz motywacyjnych. Na dzieci czekała strefa animacji 
oraz warsztaty malowania koszulek.

Podczas specjalnych zajęć pszczelarz Mieczysław Ła-
będzki opowiadał o tym, jak powstaje plaster miodu i jak 
wygląda cykl życia pszczół. Uczestnicy festiwalu mogli 
również spróbować m.in. chłodnika z  botwiny (podczas 
pokazu live cooking przygotowała go Urszula Czyżak - 
szef kuchni hotelu.

W  trakcie festiwalu w  hotelowym ogrodzie wystąpił 
akordeonista Konrad Salwiński oraz zespół ludowy Wło-
ścianki, a w restauracji   można było obejrzeć występ ze-
społu Club de Paris oraz recital fortepianowo-saksofono-
wy Jakuba Czecha i Patrycjusza Parnowskiego.

Zwieńczeniem festiwalu było rozstrzygnięcie konkursu 
na najbardziej lawendowy strój.

Jednym słowem, cały czas było bardzo lawendowo.

Michał Kubacki portal uniejow.net.pl

Przemarsz   z pochodniami do uniejowskiej kolegiaty.  (fot. UM w Uniejowie)
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Ks. profesor Józef Umiński
(1888-1954)

Ks. Józef Umiński 
urodził się 10 listopa-
da 1888 roku we wsi 
Pieńki w parafii Rogo-
wo jako trzecie z  kolei 
dziecko Władysława 
i  Franciszki z  d. 
Bertram. Lata 1894-
1898 spędził z  ro-
dzicami w  Ameryce. 
Uczęszczał do szkoły 
w  Chicago i  tam do-
brze poznał język an-
gielski.  

Po powrocie do kra-
ju rodzice zamieszkali 
w  Rypinie, a  edukacją 
Józefa zajęła się bab-
ka, posyłając go w roku 
szkolnym 1904/1905 do 
szkoły realnej w  Go-

styninie, z której został wydalony za udział w strajku szkol-
nym. Z  tego powodu dalszą naukę kontynuował w  gimna-
zjum w Płocku.

W roku 1907 wstąpił do tamtejszego Seminarium Duchow-
nego. Wysokie wyniki w nauce sprawiły, że zakwalifikowano 
go na dalsze studia z zakresu historii. Kończąc seminarium 
zdobył tytuł bakałarza-nauczyciela szkoły parafialnej. Świę-
cenia kapłańskie 22 czerwca 1913 roku otrzymał z rąk biskupa 
Antoniego Nowowiejskiego.

Przez rok (1913-1914) jako Jerzyński pod przybranym na-
zwiskiem (tak czynili niemal wszyscy studenci przybywający 
z zaboru rosyjskiego) studiował na Uniwersytecie Angelicum 
w  Rzymie. Wolne chwile od wykładów spędzał na kweren-

dach w  Bibliotece Watykańskiej. Był jednocześnie słucha-
czem szkoły paleologii i dyplomatyki przy Archiwum Waty-
kańskim, a po roku przeniósł się na Uniwersytet do Fryburga 
Szwajcarskiego.

W 1914 roku, w czasie wakacji w kraju, zastaje go wybuch 
wojny światowej. Władze niemieckie nie pozwoliły na powrót 
do Fryburga. Skierowano go do pracy w diecezji. Był wikariu-
szem w Pałukach, a następnie posługiwał w parafii Zakrzewo 
i kościele filialnym w Kępie Polskiej. Po dwuletniej pracy pa-
rafialnej otrzymał zgodę na kontynuowanie studiów histo-
rycznych- tym razem na Uniwersytecie w Monachium, które 
ukończył ze stopniem doktora filozofii.

W roku 1918 wrócił do kraju i 7 września został wykładow-
cą historii Kościoła w  Seminarium duchownym w  Płocku, 
a  także nauczycielem historii powszechnej w  seminarium 
niższym. Ponadto wykładał w  Seminarium Nauczycielskim 
i Liceum im. St. Małachowskiego w Płocku.

W tym też czasie związał się z Towarzystwem Naukowym 
Płockim. Przez kilka miesięcy redagował Miesięcznik Pa-
sterski Płocki. Nieustannie przeprowadzał kwerendy w  ar-
chiwach i  bibliotekach naukowych. Obiektywnie naświetlał 
jasne i  ciemne fakty Kościoła, czym potrafił zainteresować 
alumnów. Był wymagającym wykładowcą, ale sam też świecił 
przykładem gruntownego przygotowania się do wykładów.

W październiku 1922 roku rozpoczął pracę naukową i wy-
chowawczą na Katolickim Uniwersytecie Lubelskim, pełniąc 
również urząd dziekana Wydziału Teologicznego w  roku 
akademickim1923/24.

W grudniu 1924 roku habilitował się na Uniwersytecie Jana 
Kazimierza we Lwowie. W 1925 roku na polecenie biskupa No-
wowiejskiego gromadził i opracowywał materiały historycz-
ne niezbędne w staraniach o beatyfikację kardynała Stani-
sława Hozjusza. Na potrzeby tej misji wiele podróżował do 
archiwów w kraju i do archiwów rzymskich.

Z dniem 17 lipca 1927 roku objął stanowisko rektora Semi-
narium Duchownego w  Płocku, mianowany przez biskupa 
Nowowiejskiego.  Szybko przyszła jednak kolejna propozycja- 
objęcie katedry historii Kościoła na Uniwersytecie Jana Ka-
zimierza we Lwowie. Za zgodą biskupa zrzekł się kanonii ka-
tedralnej w Płocku i rektorstwa w tamtejszym seminarium.

W maju br. minęło 65 lat od śmierci ks. prof. Józefa Umińskiego, brata uniejowskiej lekarki - dr Ireny Bojakowskiej, 
którego ciało zostało pochowane obok matki Franciszki w rodzinnym grobowcu na uniejowskim cmentarzu. Za życia  
ks. profesor wielokrotnie bywał w Uniejowie, w domu siostry Ireny, gdzie ostatnie lata spędzała tu ich matka. 

Zatrzymując się przy jego grobie, pomyślmy z dumą o wielkim dla historii Kościoła kapłanie, który na miejsce wiecz-
nego spoczynku wybrał uniejowską nekropolię. Za życia wyraził wolę pochowania go koło swej matki, jak mówił „w pia-
sku uniejowskim”.

Pamięci ks. Profesora Józefa Umińskiego

Ks. prof. Józef Umiński (arch. TPU)

Władysław Umiński 
i Franciszka z Bertra-
mów z  sześciorgiem 
dzieci: z  tyłu od le-
wej: Tadeusz, Hali-
na, Józef (ks. prof.) 
i  Monika. Siedzą od 
lewej: Jan i Irena- dr. 
Bojakowska uniejow-
ska lekarka (ze zb. 
Stanisława Maya)

Uniejów - przed domem dr. 
Ireny Bojakowskiej na ul. 
Dąbskiej. Od lewej: ks. pro-
fesor Józef Umiński, jego 
matka Franciszka i jej brat 
przyrodni ks. Stanisław 
May.
  
Z  przodu od lewej Barba-
ra May, która całą wojnę 
spędziła u  boku dr. Ireny 
Bojakowskiej. Zamężna 
z  Borysem Baszkirowem, 
poznanym w  Uniejowie, 
studiującym medycynę ra-
zem z Wacławem Bojakow-
skim - synem dr. Klemensa 
Bojakowskiego. Nieznana 
tożsamość kobiety z  pra-
wej strony (ze zb. Stanisła-
wa Maya).
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W wrześniu 1930 roku przeniósł się do Lwowa i w ramach 
Wydziału Teologicznego U.J.K. rozpoczyna organizowanie 
Zakładu Historii Kościoła w Polsce i na Rusi. Zostaje czyn-
nym członkiem Towarzystwa Naukowego Lwowskiego (maj 
1934 r.), a z początkiem roku akademickiego 1936/37 obejmuje 
funkcję dziekana Wydziału Teologicznego.

Ks. prof. Józef Umiński jest autorem wielu prac. Wdzięcz-
ność seminariów duchownych zyskał jako autor dwutomo-
wego podręcznika akademickiego Historia Kościoła, wydane-
go we Lwowie w 1934 roku.  W 1937 roku, w uznaniu zasług dla 
Kościoła, został odznaczony godnością prałata papieskiego. 
Latem 1938 roku brał udział w międzynarodowym kongresie 
historyków w  Zurychu. Przy tej okazji zwiedził Szwajcarię, 
Francję, Niemcy.

Jego twórczą i  wychowawczą pracę przerwała druga 
wojna światowa. 7 listopada 1939 roku przekroczył granice 
i  zamieszkał w  Warszawie, pozostawiając we Lwowie swoje 
bogate zbiory naukowe. W  roku 1943 przeniósł się do Kielc 
i  w  tamtejszym seminarium prowadził wykłady z  historii 
Kościoła. 

Po zakończeniu działań wojennych w latach 1945-1947 po-
zostawał w Warszawie, wykładając historię Kościoła na Wy-
dziale Teologicznym Uniwersytetu Warszawskiego. Kiedy do 
Warszawy powrócił ks. Zdzisław Obertyński (historyk Ko-
ścioła), ks. Umiński opuścił stolicę. Chciał wrócić do diece-
zji płockiej i objąć niewielką parafię, by móc dalej pracować 
naukowo. Kiedy to z różnych względów stało się niemożliwe, 
wyjechał na Dolny Śląsk. Kilka miesięcy posługiwał w parafii 
Solice-Zdrój koło Wałbrzycha, a następnie od lutego 1948 do 
1952 roku był wykładowcą we Wrocławskim Seminarium Du-
chownym. W 1949 roku Ministerstwo Oświaty przesłało mu 
dekret o jego przejściu na emeryturę, a jako powód podano 
stan nieczynny profesora „poza przepisami prawem normy”, 
czyli to, że nie zajmował żadnej katedry. Przyjął to z pokorą, 
ale i z rozgoryczeniem.

Ostatnie dwa lata życia Wielki Człowiek Kościoła spędził 
u sióstr służebniczek przy ul. Czarnoleskiej, gdzie był kape-
lanem. Jego wypowiedź z tego okresu: Emerytury ani poborów 
żadnych nie dostaję, ale na utrzymanie mi starcza, a nawet jesz-
cze innym od czasu do czasu pomagam.

 Zmarł we Wrocławiu 1 maja 1954 roku, a w ostatnich tygo-
dniach życia doświadczał cierpienia na skutek paraliżu spo-
wodowanego wylewem krwi. Przeżył 66 lat, w tym 41 w ka-
płaństwie.

Zgodnie z jego życzeniem eksportę do kościoła parafialne-
go ojców redemptorystów prowadził jego krewny-diakon Jan 
Umiński. Chciał to uczynić ks. Kazimierz Lagosz, ówczesny 
rządca archidiecezji wrocławskiej, ale stanowczo sprzeciwi-
ła się temu siostra zmarłego- dr Irena Bojakowska, prosząc 
o uszanowanie woli zmarłego. Po uroczystościach pogrzebo-
wych we Wrocławiu, na których był obecny ks. K. Lagosz, cia-
ło śp. ps. Profesora Józefa Umińskiego przewieziono do Unie-
jowa i pochowano w grobie rodzinnym obok matki.	

Uroczystości pogrzebowe w Uniejowie odbyły się 5 maja. 
Mszę św.  Odprawił sufragan płocki ks.bp Piotr Dudziec. On 
też wygłosił mowę żałobną, a kondukt pogrzebowy na unie-
jowski cmentarz poprowadził ordynariusz włocławski ks. bp 
Antoni Pawłowski.

W  pogrzebie wzięli również udział: ks. prof. Władysław 
Smereka - przedstawiciel Uniwersytetu Jagiellońskiego,  
ks. prof. Marian Rechowicz i ks. prof. Mieczysław Żywczyński 
- przedstawiciele Uniwersytetu Lubelskiego. Kapitułę wro-
cławską reprezentowali ks. Kanonicy - Piotr Jaroszek i Wa-
cław Szetelnicki.

Pamięć o ks. prof. Józefie Umińskim - autorze Historii Ko-
ścioła i innych dzieł, wzorowego kapłana, wykładowcy pozo-
staje żywa na kartach historii Kościoła. Pamięć o nim prze-
kazujmy i my kolejnym pokoleniom.

Urszula Urbaniak

Podczas mszy pogrzebowej w uniejowskiej świątyni (arch. TPU)

Kondukt pogrzebowy w drodze na uniejowski cmentarz (arch. TPU)

Grób ks. Umiń-
skiego i Ireny 
Bojakowskiej 
na cmentarzu 
w Uniejowie 
(fot. Małgorzata 
Charuba)
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„ [...] życie to szalona, cudowna podróż. 
Panuje w nim chaos, później przychodzi spokój, 
a potem wszystko zaczyna się od nowa. Sekret polega na tym, żeby cieszyć się tą 

przejażdżką przez życie. Każdą jej chwilą.”  
Regina Brett

Inauguracja roku akademickiego 2019/20

Tradycyjnie w  Sali Rycerskiej zamku zainaugurowano rok akademicki 
2019/20. Słuchaczami Uniejowskiego UTW są obecnie 264 osoby, a wśród 
nich 213 kobiet i 51 mężczyzn, w tym 42 małżeństwa. W/g wieku dominują 
kolejno roczniki: 1955, 1949, 1956, 1953 i 1948.

Jak co roku, słuchacze szeroko zadeklarowali udział w  zajęciach rucho-
wych. Mogą się tu realizować w trzech grupach aerobicu na sali, w trzech 
grupach jogi, dwóch grupach aerobicu wodnego, jednej nauki pływania, 
trzech grupach dowolnego korzystania z basenu, dwóch grupach na kręgielni 
i w sekcji nordic walking. 

Uruchomiono trzy grupy angielskiego na różnych poziomach, jedną ję-
zyka niemieckiego i trzy grupy zajęć komputerowych. Zaplanowano zajęcia 
warsztatowe z rękodzieła, wspólnego śpiewania, zajęcia w grupie teatralnej 
i klubie filmowym. Zwiedzaniem uniejowskiego zamku z przewodnikiem roz-
poczną się wędrówki turystyczne po najbliższej nam okolicy. Nie zabraknie 
wykładów i innych spotkań. 

W uroczystości uczestniczyli m.in: Anna Mroczek dyr. Regionalnego Cen-
trum Polityki Społecznej w Łodzi, Magdalena Raźniak reprezentująca Iwonę 
Wieczorek dyr. Narodowego Instytutu Samorządu Terytorialnego, Sebastian 
Romanowski przew. Rady Powiatu Poddębickiego, Janusz Kosmalski wice-
burmistrz Uniejowa, Mirosław Madajski przew. Rady Miasta w Uniejowie. 

W wystąpieniu prezes UTW Urszuli Urbaniak usłyszeliśmy: „(...) Nie by-
łoby nas tutaj, gdyby nie otwarcie się samorządu Uniejowa na takie potrzeby 
seniorów. Uniejowską współpracę na linii Samorząd- seniorzy podaje się jako 
dobry przykład. Jesteśmy widoczni na zewnątrz. Stąd trzeci rok z rzędu dofi-
nansowanie do zajęć ruchowych przez Łódzką Federację Sportu ze środków 
Urzędu Marszałkowskiego. Również swoje projekty edukacyjne w postaci 
wykładów, warsztatów, wycieczek kieruje do nas Uniwersytet 
Łódzki i Stowarzyszenie Forum 4 Czerwca. (...)Mamy też swoją 
dwuosobową reprezentację w obecnej kadencji Obywatelskie-
go Parlamentu Seniorów i przedstawiciela w Radzie Społecznej 
Seniorów przy Marszałku Woj. Łódzkiego. Tam możemy wy-
mieniać się dobrymi praktykami i podnosić problemy senioral-
ne. (...)Przyjmujemy z otwartością nowych słuchaczy. Zarówno 
im, jak i dotychczasowym słuchaczom życzę jak najlepszego dla 
siebie wyboru zajęć - w każdym wieku można skutecznie uczyć 
się, rozwijać, czynić postępy, czerpać w pełni z życia(...)”.

Po tym i innych wystąpieniach odbyło się wręczenie legity-
macji 34 nowym Słuchaczom, wysłuchano dedykacji muzycz-
nej w wykonaniu uczniów, a na koniec wykładu inauguracyjne-
go pt. „Zamek w Uniejowie - perła architektury” wygłoszonego 
przez archeologa Radosława Hermana.

Urszula Urbaniak

Uniejowski  G�os SenioraUniejowski  G�os Seniora

Anna Mroczek - dyrektor RCPS w Łodzi: Sytuacja 
�V�H�Q�L�R�U�µ�Z�� �]�D�O�H���\�� �R�G�� �G�]�L�D�ç�D�é�� �6�D�P�R�U�]�Å�G�X�� �O�R�N�D�O�Q�H�J�R���� 
�:���8�Q�L�H�M�R�Z�L�H���Z�L�G�D�Ç�������H���W�D���J�U�X�S�D���P�D���Z�D�U�X�Q�N�L���G�R���U�R�]-
�Z�R�M�X���V�Z�R�M�H�M���U�µ���Q�R�U�R�G�Q�H�M���D�N�W�\�Z�Q�R�ö�F�L...

Sebastian Romanowski - przew. Rady Powiatu: To 
�E�X�G�X�M�Å�F�H���� ���H�� �W�D�N�D�� �L�O�R�ö�Ç�� �V�H�Q�L�R�U�µ�Z�� �]�� �Q�D�V�]�H�J�R�� �S�R�Z�L�D�W�X��
�S�R�V�W�D�Z�L�ç�D�� �Q�D�� �D�N�W�\�Z�Q�R�ö�Ç�� �Z�� �W�U�R�V�F�H�� �R�� �V�Z�R�M�H�� �]�G�U�R�Z�L�H����
�-�H�V�W���R���:�D�V���J�ç�R�ö�Q�R���L���S�R�]�D���S�R�Z�L�D�W�H�P������

Mirosław Madajski - przew. Rady Gminy Uniejów: 
�:�\�U�D���D�P�� �S�R�G�]�L�Z�� �G�O�D�� �U�R�]�Z�R�M�X�� �8�Q�L�H�M�R�Z�V�N�L�H�J�R�� �8�7�:����
�:�� �L�P�L�H�Q�L�X�� �%�X�U�P�L�V�W�U�]�D�� �L�� �6�D�P�R�U�]�Å�G�X�� �*�P�L�Q�\�� �G�H�N�O�D�U�X�M�Ï��
�R�W�Z�D�U�W�R�ö�Ç���Q�D���G�D�O�V�]�Å���Z�V�S�µ�ç�S�U�D�F�Ï��

Magdalena Raźniak (z lewej) przekazała życzenia w imieniu Iwony 
Wieczorek - dyr. Narodowego Instytutu Samorządu Terytorialnego.  
�6�ç�X�F�K�D�F�]�H�� �8�Q�L�H�M�R�Z�V�N�L�H�J�R�� �8�7�:�� �W�R�� �Z�L�H�O�N�L�� �N�D�S�L�W�D�ç�� �V�S�R�ç�H�F�]�Q�\������Od prawej  
Urszula Urbaniak prezes UTW i Robert Palka dyrektor M-GOK w Uniejowie 
(fot. Agnieszka Owczarek)

Wykłady i warsztaty  
w I semestrze roku 2019/20
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Uroczysta inauguracja roku akademickiego 2019/20

 Sala Rycerska zamku pomieściła gości i słuchaczy           Fot. UM w Uniejowie i www.net.pl

Nowi słuchacze z legitymacjami w ręku, a między nimi goście i Zarząd UTW
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Uniejowski G³os Seniora

�=�O�X�S�Y�\�S�K�N�K���a���?�X�S�O�T�Y�a�S�O�����"���Z�K�^�N�d�S�O�\�X�S�U�K���������#

 Reprezentacja Uniejowskiego UTW - podczas kibicowania i w czasie występu (fot. Agnieszka Owczarek)

Trzeci rok z rzędu słuchacze Uniejowskiego UTW uczestniczą w projektach realizowanych przez Stowarzyszenie 
Forum 4 Czerwca w ramach Rządowego programu na rzecz Aktywności Społecznej Osób Starszych na lata 2014-2020 
ASOS 2014-2020. 

W tegorocznej edycji 2019 pod hasłem „Mądre życie Seniora” poza Uniejowem biorą udział Seniorzy z Drzewicy, 
Miedznej Drewnianej, Przyłęka, Niemojowic, Ujazdu, Rokicin, Inowłodza, Opoczna, Łasku, Łowicza. 

Wszystkie grupy projektowe spotkały się 28 września na integracyjnej Senioriadzie w hali sportowej przy Szkole 
Podstawowej w Uniejowie. 

„Mądre życie Seniora” - nasza mądrość wyraża się w naszej aktywności fizycznej, umysłowej, które są najlepszym 
sposobem na utrzymanie dobrej formy. Tym sposobem z roku na rok zmieniamy wizerunek osoby starszej- słowo senior 
brzmi dumnie. W wieku dojrzałym można zmienić swoje nawyki, przyzwyczajenia. Można się bawić, tryskać energią, 
radością- najważniejsze, by wychodzić z domu i spotykać się z rówieśnikami.

Dziękuję Zarządowi Stowarzyszenia Forum 4 Czerwca za wszystkie edukacyjne zajęcia pobudzające naszą aktyw-
ność, poszerzające naszą wiedzę, za podjęty trud zorganizowania tego wydarzenia. Udało nam się stworzyć niezapo-
mnianą imprezę. Mam nadzieję, że jego uczestnicy będą dobrze wspominać gościnny Uniejów.

Urszula Urbaniak

Pamiątkowe zdjęcie grup uczestniczących w senioriadzie (fot. Agnieszka Owczarek)
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